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Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za­
miejscowych C marek 1O fen.; dla miejscowych 
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Administracya Kurycra Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 lipca.

(Układ francusko-angielski w kwestyi wspólnej kooperacyi 
le Egipcie. — Wyjaśnienia lorda Granvilla, Gladstona i Frey­
cineta. — Arabi pasza dyplomatą. — Postawa Włoch i ar­
tykuł Diritto. — Chwiejna polityka Freycineta i żółta księga.
— Porta chce interweniować w Egipcie. — Orędzie królowej 
angielskiej i wtorkowe obrady w Izbie niiszćj. — Mordy wy­
konywane na Europejczykach i ostatnie groźne doniesienia 
z Egiptu. — Posłannictwo i kultura niemiecka na południowo-

wschodnićm wybrzeżu Bałtyku.)
Nie wiadomćm było dotąd, pod jakiemi warunkami 

przyszedł do skutku układ francusko-angielski w kwestyi 
wspólnej kooperacyi dwóch mocarstw zachodnich w Egip­
cie. Mianowicie żywe budziło zajęcie w świecie poli­
tycznym to pytanie, czy Francya pójdzie wraz z Anglią 
do Egiptu, ażeby walczyć przeciw wojskom Arahiego 
paszy. Dziś sprawę tę wyjaśniają rewelacye ministrów 
angielskich, z których się pokazuje, że p. Freycinet go­
tów jest tylko wraz z p. Gladstonem bronić wolności żeglugi 
■•>1 kanale suezkim, a daleką jest od niego myśl rzu­
cenia się w wir walki z powstańcami egipskimi. Lord 
Granville oświadczył na poniedziałkowćm posiedzeniu 
Izby niższej, że Francya przyjęła na siebie troskę 
obrony kanału suezkiego, ale co się tyczy marszu 
w głąb’ kraju, to rzeczą jest niepewną, czy Francya 
w nim weźmie udział. Wątpliwość angielskiego ministra 
spraw zagranicznych stwierdził i p. Gladstone, a nawet 
poszedł dalej, gdyż wyraźnie powiedział, iż nic go nie 
upoważnia do mniemania, że Francya Ojnóoil vbrony 
kànaht suezkiego będzie chciała wspólnie z Anglią ko­
operować przeciw powstańcom. Tak tedy akcya fran­
cuska w Egipcie do bardzo skromnych schodzi roz­
miarów, i nawet wielkie jest jeszcze pytanie, czy Fran­
cuzi zeehcą wystąpić orężnie na przypadek, gdyby Arabi 
pasza uderzył na kanał snezki. D> takiego przy­
puszczenia uprawniają wyjaśnienia, jak’e p. Freycinet 
dał w komisyi kanału. Oświadczył on pomiędzy in- 
nemi, że Francya zrzeka się przywrócenia porządku 
w Egipcie i pozostawia to Anglii. Francya — mówił 
dalej minister — ograniczy się jedynie na obronę ka­
nału, stosownie do zawartćj z Anglią umowy ; wojsko 
francuskie nie pomaszeruje w żadnym razie do Kairu, 
nawet wtedy nie, gdyby kanał miał być odcięty przez 
oddziały Arabiego paszy. — Ten plan i ta ostrożna 

-polityka prezesa gabinetu francuskiego zdaje się być nie 
obcą naczelnikowi powstańców egipskich. Arabi pasza, 
ażeby odosobnić do reszty Francyą od Anglii, oświad­
czył p. Lessepsowi, że szanować będzie neutralność ka­
nału suezkiego. Arabi pasza jest dyplomatą. — Na 
poniedziałkowćm posiedzeniu Izby angielskiej wyraził 
lord Granville nadzieję, że i Wiochy wezmą udział 
w interwencji w Egipcie. Nadzieja to bardzo zwodnicza. 
Organ włoskiego ministra spraw zagranicznych, Diritto, 
zamieścił artykuł, poświęcony oknpacyi kanału suez­
kiego przez wojsko francuskie i angielskie, i mówi 
w nim, że Włochy pozwalają na tę okupacyą mocar­
stwom zachodnim na ich własne ryzyko, same zaś nie 
wdadzą się w tę niebezpieczną sprawę. Włochy — 
pisze w końcu Diritto — dają przez to przykład po­
litycznej lojalności, trzymając się wiernie tych mo­
carstw, do których się przyłączyły i które w stosownym 
czasie liczyć się będą z tćm zachowaniem się Włoch.
— P. Mancini spodziewa się widocznie, że Włochy za 
tę swoję lojalną politykę i za popieranie Niemiec, nie 
ponosząc żadnych ofiar, otrzymają jaki tłusty kąsek 
w formie nowych nabytków tery tory alnych.

Pomiędzy członków parlamentu francuskiego roz­
daną została w dniu wczorajszym żółta księga, zawiera­
jąca dość zajmujące dokumenta do kwestyi egipskiej; 
dokumenta te sięgają do czasu 2 czerwca. Nie mogąc 
już dzisiaj dla braku miejsca podać szczegółowej ich 
treści, zapisujemy tylko, że świadczą one z jednej 
strony o krętych drogach dyplomacyi niemieekićj, z dru­
giej o chwiejności polityki p. Freycineta. Francuski 
minister zmieniał ustawicznie swe zapatrywania stoso­
wnie do różnych ewolucyi polityki berlińskićj. P. Frey­
cinet działałbardzo ostrożnie, czego mu zresztą za złe nie 
bierzemy. I p. Gladstone szedł za przykładem pre­
miera francuskiego, ale właściwa mu krewkość porywała 
go za daleko, tak iż zmuszonym był nieraz odwoływać 
to, co dzień poprzednio głosił za niezbitą prawdę. I tak 
na poniedziałkowćm posiedzeniu Izby wyraził to przekona­
nie, że nie ma żadnej nadziei, iżby Porta interweniowała 
w Egipcie. Przekonanie to zmodyfikował premier an­
gielski na wczorajszćm posiedzeniu Izby, oświadczając, 
że sułtan zgodził się w zasadzie na wysłanie wojsk 
swych do Egiptu. I w rzeczy samej ku wielkiemu za­
pewne zdziwieniu dyplomatów europejskich oświadczyli 
na wczorajszćm posiedzeniu konferencji komisarze tu­
reccy, że Porta w zasadzie godzi się na wysłanie wojsk 
tureckich do Egiptu, ale poda warunki, pod jakiemi 
chce interweniować. Warunki te przedłożyć mają kon- 
ferencyi, jak donosi telegram, komisarze tureccy w dniu 
dzisiejszym.

Orędzie królowćj angielskiej przedłożył Gladstone 
Izbie angielskićj w dniu wczorajszym. Zapowiada ono 
powołanie rezerw pod chorągiew ze względu na stan 
rzeczy w Egipcie, gdzie należy przywrócić porządek, 
spokój, powagę wice-króla i bezpieczeństwo interesów 
angielskich. Wczorajsze obrady były ciekawe; bliższe 
szczegóły podamy jutro, dziś zapisujemy tylko, że rząd 
angielski uznał zamianowanych przez khedywę mini­
strów i zawiązał urzędowe stósunki z samym wice­
królem.

Stan rzeczy w Egipcie z dniem każdym coraz wię- 
cćj się pogarsza, i jeżeli rychło nie nastąpi interwen- 
cya, obawiać się należy wymordowania wszystkich Euro­
pejczyków. Już na posiedzeniu poniedziałkowćm Izby 
angielskiej oświadczył Dilke, że prawdopodobnie zostali 
wymordowani wszyscy Europejczycy, mieszkający w środ­
kowym Egipcie. Dziennik Daily News podaje stra­
szliwe szczegóły o okrucieństwie, jakiego się dopuszczała 
ludność egipska na chrześcianach. Jakiś Europejczyk, 
któremu powiodło się uciec z Kairu, opowiada, że w po­
niedziałek 17 lipca zamordowano tam 270 chrześcian. 
Omar Lufti zaś, gubernator Aleksandryi, który co do­
piero wrócił z Kairu do khedywy, widział na całej dro­
dze, w Damanhour, Tantah i Mihalla ślady rzezi. Ber- 
beryjczykom ucinamfpo prostu ręce za to, że przechowy­
wali chrześcian; nawet arabskich burmistrzów wtrącają 
do cytadeli jedynie za to, że wykonywali rozkazy khe- 
dywy. Szczególnie sfanatyzowany motłoch ostrzy 
zęby i noże na Anglików i osoby wypatrujące jak 
Anglicy. W Tantah przerżnięto gardła Anglikom Crow- 
ther i Macalan. Pewnego Syryjczyka wyciągnięto z po- 
aiągu kolei źelaznój i mordowano jedynie z powodu, że 
miał nieszczęście posiadać płeć białą. Pewien dystyn­
gowany mężczyzną, który zbiegł z Tantah, opowiada, że 
widział muzułmańskiego mołłacha, jak wcisnął między 
swe kolana głowę chrześcianina i przerżnął mu gardło. 
W Kairze zrobiono początek z żydami, aby. potem 
przejść do chrześcian. Plon łupieży sprzedawano przez 
publiczną licytaeyą na rynku. Miasto portowe Said 
znajduje się w przykrem położeniu; jest ono przepeł­
nione uciekającymi. — Jak donosi w tej chwili tele-

okropniejszych spodziewać się należy rzeczy. Europej­
czycy domagają się z tego powodu niezwłocznego zaję­
cia Port-Said przez europejskie wojska marynarskie. 
Odsyłając czytelnika do później nadeszłyeh doniesień 
z Egiptu, zapisujemy tu, że khedyw wysłał jednego 
z urzędników swych pałacowych do Kafr-el-Dowar, w celu 
wręczenia Arabiemu paszy dekretu, ogłaszającego go za 
buntownika i odbierającego mu dowództwo nad wojskiem. 
Arabi pasza ma się znajdować w tćj chwili w Kairze, 
a wojskiem pod Kafr-el-Dowar dowodzi gorący jego zwolen­
nik, Tulba pasza. W Kairze ma dotąd panować spokój. 
Khedyw zamianował ministrem marynarki Omara Lutfi 
paszę. Jak się dowiaduje z Carogrodu Daily News, ma 
konferencja zawezwać sułtana, ażeby ogłosił Arabiego 
buntownikiem.

Jak od czasu powstania kwestyi egipskiej, tak i 
dziś nie mamy z bieżących spraw większego znaczenia 
politycznego nic zgoła do zapisania, chyba zwrócimy 
uwagę na artykuły Nordd. Allg. Ug., które w Rosyi 
otrzymają, jak się spodziewać należy, należytą od­
prawę. Pólurzędowy organ berliński zajmuje się od 
dni kilku stanowiskiem i posłannictwem plemienia nie­
mieckiego na południowo-wschodnim wybrzeżu Bałtyku. 
Organ kanclerski ogłosił przed kilku dniami artykuł 
wstępny z powodu broszury wydanej w Lipsku o uni­
wersytecie dorpackim; a dziś zamieszcza nowy artykuł na 
naczelnóm miejscu z powodu wykładu publicznego, mia- 
nego i ogłoszonego drukiem w Berlinie przez dr. Be- 
heim Schwarzbacha p. t.: ,.Zaludnienie się Niemiec
wschodnich.“ Pan Schwarzbach powiedział a Nordd. 
Allg. Ztg. powtarza:

Germanizacya Infiaut jest jednym, może najdonioślej­
szym wypadkiem w dziejach rozwoju kultury niemieck.dj, 
która jakby instynktem i przeczuciem szła najprzód za 
wędrówką ludów ku zachodowi, a następnie powróciła z nią do 
krajów wschodnich, gdzie Słowianie już byli pozajmowali 
opuszczone przez Germanów siedziby. Dwa te ruchy były 
całkiem od siebie różne, pierwszy zdążał na zachód z 
olbrzymią siłą potopu, drugi kroczył powoli, na różuych 
punktach z rozmaitych powodów był mozolny, ale jak 
wszelka praca był i jest błogosławiony. Z tego, co się w 
przeszłości zdziałało, bierzemy pochop w teraźniejszości i 
patrzymy z zadowoleniem na obraz pokojowych podbojów 
pracowitości niemieckiój, aby to dla nas i dla innych po­
żądane przyniosło owoce. Za dobrodziejstwa kultury swej 
doznają dziś Niemcy niewdzięczności ze strony ludności sło­
wiańskiej — niewdzięczności, strojącej się w barwy naro­
dowe, ażeby się nie przyznać do obawy chlubnego współ­
zawodnictwa.

Co znaczą te „pokojowe podboje“ kultury niemie- 
ckićj, o tóm nam mówią dzieje Słowian pomorskich i 
nadelbiańskich. O „pokojowym podboju“ Inflant świadczy 
najlepiój krucyata Bertolda von Lochau w ostatnich 
latach XII w., oraz także krucyata Alberta von Bux- 
höwden, założyciela Rygi. O „pokojowem“ szerzeniu się 
tam kultury niemieckiej świadczą zacięte boje między 
samymi Niemcami w końcu XIII w. Nie chcemy tu 
wszakże zbijać owych fałszów historycznych, chodzi nam 
tylko o to, ażeby zwrócić uwagę na wywody Nordd. 
Allgem. Ztg. W tych dniach zamieścił także organ ten 
obronę gabinetu angielskiego i sławił bezinteresowność 
polityki niemieckiej. Co znaczyła owa obrona, to nam 
wykazuje późniejsze i dzisiejsze zachowanie się polityki 
niemieckiój w kwestyi egipskićj. Jeżeli organ kancler­
ski i dziś porusza kwestyą dobrodziejstw kultury nie-

miemieckiej na południowo-wschodnim wybrzeżu Bałtyku, 
to przypuszczać możua, że odnośne artykuły jego są 
czćmś więcćj, auiżeli wyrobami dziennikarskieini.

Wybory.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:

W Gnieźnie na powiat gnieźnieński dnia 30 lipca 
o godzinio 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z czynności posolskich zda poseł W i o r z b i ń s k i.

W Opalenicy dla powiatu bukowskiego dnia 30 
lipca o godzinie 5 po południu. Poseł p. Magdziński 
zaproszouy został dla zdania sprawy z czynności posolskiój.

W Trzcielu na powiat międzyrzecki duia 30 lipca 
o godzinio 4 po południu w hotelu p. Zwoigora.

IF Żninie dla powiatu szubińskiego dnia 30 lipca. 
Na nićm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Józof Grabski.

W Śremie dnia 3 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu p. Kadzidłowskiogo.

W Obornikach dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po­
południu. Na nióm będzie zdawał sprawę z czynności po­
selskich i Koła polskiego poseł p. Hipolit T u r u o.

W Środzie dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu. Na niem zdawać będzio sprawę z czynności posolskich 
i Koła polskiego p. Seweryn Ił a d o ń s k i.

W Buczkowie dla powiatu chodzieskiego dnia 9 
sierpnia o godzinie 4l/g u p. J. Kawczyńskiego.

W Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
sierpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
nióm zda sprawą z czynności Koła polskiego posoł 
p. Magdziński.

fV lYąyrÓWCU dnia 13 sierpnia. Na nióm zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

W Trzemesznie dnia 13 sierpowa. Na niem zda­
wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Kaźmirz 
Kantat.

W Inowrocławiu dnia 13 sierpnia. Poseł pan 
Józef G rafii s ki zda tam sprawę z czynności swych po- 
cnlolriphrr uii* uiittouw ........... , (/
pnia rb. o godzinio 7 wieczorem.

Poseł pruski
u Stolicy świętej.

Czytamy w Journal de Romę:
Zadziwiającym jest widok, jaki przedstawia prasa 

europejska, komentująca wyjazd p. Schloezera, jako wska­
zówkę rychłego zerwania rokowań między Rzymem a 
Berlinem. Prasa ta cliciałaby nawet wmówić w siebie 
i w innych, że minister pruski u Stolicy św. zostanie 
niezadługo definitywnie odwołanym.

Nie wiemy, co tutaj więcej podziwiać: lekkomyśl­
ność, czy naiwność tych organów. Wyjazd p. Schloezera 
nie ma żadnego dyplomatycznego znaczenia. Poseł pru­
ski wyjechał na wakacye, jak to zwykli czynić wszyscy 
ambasadorzy, a jeżeli te wakacye przypadły na czas, 
w którym Nordd. Allgem. Ztg. rozpoczęła na nowo wal­
kę przeciwko centrum i Kuryi rzymskiej, to jednakże 
nikt nie ma prawa łączyć tych dwóch wypadków zeso- 
bą. Jeżeli rokowania, dotyczące t. zw. Anzeigepflicht 
jeszcze nie zostały doprowadzone do końca, to pochodzi 
to ztąd, że kwestya ta jest trudną i delikatną. Pan 
Schloezer wie dobrze, że oczekiwać od Rzymu uznania 
Anzeigeflicht w tój formie, w jakićj się znajduje w usta­
wach majowych, byłoby oddawać się złudzeniu.“

W tej samćj sprawie pisze Ossewatore Romano:
„Od pewnego czasu szerzą liberalne dzienniki, a 

mianowicie włoskie, jakieś dziwne wiadomości o rokowa­
niach Stolicy św. z Prusami a wyrażając raczej swoje 
życzenia, niż prawdę, rozpisują się o jakiemś zerwaniu 
rokowań, o nowych nieporozumieniach, o zbyt daleko 
sięgających żądaniach Stolicy św., które zgodę czynią 
niemożliwą, a nawet utrzymanie stosunków dyplomaty­
cznych na niebezpieczeństwo narażają.

Prawdą jest, że dotąd nie doprowadzono do stanu 
zupełnego i stałego pokoju, który jedynie wtedy osią­
gnięty być może, skoro przyczyny sporu ustaną. Jasną 
atoli jest rzeczą, że na drodze do pacyfikacji uczyniono 
krok nie mały przez przywrócenie dyplomatycznych stó- 
sunków i przez obsadzenie przeważnej części wakujących 
stolic biskupich. Reszty oczekiwać należy po rezultacie 
rokowań, toczących się w kwestyach, które z jednej stro­
ny są trudne, z drugiej zaś strony wielce skomplikowa­
ne i to tak z natury swojej, jako też z powodu licznych 
i różnych interesów z niemi połączonych.

Przypisywać Stolicy św. winę i odpowiedzialność za 
to, że te kwestye dotąd załatwione nie zostały, nie jest 
rzeczą ani rozsądną, ani sprawiedliwą. Możnaby Stolicę 
św. oskarżyć o nieprzejednanie, albo nieumiarkowanie, 
gdyby się wzbraniała rokować na sprawiedliwej podsta­
wie o pojednaniu w rozmaitych punktach. Stolica św. 
jednakże nie żąda niczego usilniej, jak rokować i roz­
ważać środki, któreby do zgody doprowadzić mogły. Jak 
życzliwe jest usposobienie Ojca św. i jakie przeszkody 
usuwać trzeba, aby dojść do zupełnego porozumienia, to 
wyjaśniono dostatecznie w znanym liśeie papiezkim do 
Arcybiskupa kolońskiego.

Atoli niepodobna nie uznać, że rozległość, wielo­
stronność i zawikłany charakter tćj sprawy nasuwa nie­
małe trudności, skoro chodzi o to, aby określić szcze­
góły, jako też modalitatem politycznego rezultatu.

Aby to wszystko zbadać, potrzeba czasu; ażeby zua- 
leść lepsze i odpowiedniejsze środki i formy, potrzeba 
gruntownej rozwagi a strzedz się należy zbytniego po­
spiechu. Stolica św. musi się kierować mądrością i roz­
tropnością ; obowiązki te wszyscy znają a nawet i Pru­
sy je rozumieją — tak jak je rozumie każdy mąż sta­
nu, który się sprawami państwa zajmował. Jeżeli złe­
go powodu pewna część prasy liberalnćj czyni Stolicy 
św. zarzuty, to przyczyną tego jest, jeżeli nie zła wola, 
to brak zuajoraości kwestyi kościelno-politycznych i brak 
doświadczenia w kwestyach dyplomatycznych.“

Taktyk a.
Niedość było bezwzględnym zwolennikom walnego 

wniosku wyrządzić księdzu dr. Jażdżewskiemu krzywdę 
w Dzienniku Pozn., przedstawiając posła krotoszyńskiego 
jako zasadniczego przeciwnika tegoż walnego wniosku — 
uczuli oni nadto jeszcze potrzebę popisania się swą lo­
giką przed innemi dzielnicami polskiemi.

W poniedziałkowym numerze Reformy krakowskiej 
czytamy w korespondencji poznańskićj taki np. ustęp 
o walnem zebraniu przed wy borczem w Krotoszynie:

„Co nam jednakże przedewszystkiem na tćm ze­
braniu podpada, to warunek, pod jakim ks. dr. Jażdże­
wski, umieszczony na pierwszćm miejscu kandydatów, 
zdeklarował swą gotowość do przyjęcia mandatu po­
selskiego. Otóż ks. dr. Jażdżewski robi restrykeye, 
które zdaniem naszćm naruszają solidarność, co przecież 
jest rzeczą w naszćm położeniu niebezpieczną. Nad 
kwestyą tą pozwolę sobie w przyszłym mym liście sze- 
rzćj się rozpisać, dzisiaj ograniczam się tylko na tem, 
że wam warunek szanownego posła zakomunikuję. Ks. 
dr. Jażdżewski oświadczył gotowość przyjęcia mandatu 
pod tym tylko warunkiem, jeżeli tak zwany „walny 
wniosek“, którego postawienia na sejmie dopomina się 
opinia publiczna, nie będzie przyjęty przez wyborców. 
Walny ten wniosek ma zaś na celu żądanie od rządu 
pruskiego wszystkiego tego dla nas Polaków, co nam 
nninlł®- kongresie wiedeńskim, jako tćż i przez królów

żdżewskiego posła, narażającego solidarność Koła na 
szwank i sprzeciwiającego się na sejmie obronie praw 
naszych, zagwarantowanych traktatami.

Takie przekręcanie faktów jest niegodnem uczciwego 
korespondenta. Redakcya Reformy miała zresztą już 
w poniedziałek sposobność przekonać się chocby z ,,ul- 
tramontańskiego kolegi Czasu" (jak nazywa Kury era 
Posn.), ile wart ów zarzut uczyniony ks. J. przez Dz. 
Pozn., a powtórzony przez jej korespondenta. Ależ od 
czego „solidarność liberalna?“

Święta katolickie.
Inspektor szkolny powiatu średzkiego, p. Buettner, 

przesłał do księży proboszczów następujące pismo:
„J. N. 1180/82.

Środa, 14 lipca.
Rozporządzeniem król, rejencyi w Poznaniu (wy­

dział dla spraw kościelnych i szkólnych) z dnia 29 
września 1876, nr. 5564 II b. nakazano, aby nauka 
w szkołach katolickich obwodu rejencyjnego poznań­
skiego wypadała tylko w święta, wyrażone w § 44 In- 
strukcyi dla dozorów szkólnych z dnia 21 paździer­
nika 1842 (cfr. urzędowy Schulblatt 1869 nr. 19 str. 
14) i w święto Patrona parafii.

Ponieważ jednakże nie wszędzie tego rozporządze­
nia ściśle się trzymano, przeto król, rejeneya ujrzała 
się w skutek tego zniewoloną przypomnieć rzeczone roz­
porządzenie swoje, a zarazem zalecić, aby na przypadek, 
gdyby księża żądać mieli obecności dzieci szkólnych na 
nabożeństwie innego święta parafialnego w czasie na­
uki szkolnej — wprzód udowodnili, że nabo­
żeństwo to całą parafią, a nie jednę jej część, np. bra­
ctwo jakie, zobowięzuje.

Z polecenia król, rejencyi upraszam Wielebność 
Waszę najuprzejmiej, abyś ks. Dobrodziej zechciał:

1) wymienić dzień, w którym się obchodzi święto 
Patrona kościoła;

2) o łaskawą opinią, czy ks. Dobrodzićj życzysz 
sobie, aby dzieci brały udział w nabożeństwie podczas 
innych świąt parafialnych, i to jakich?

W danym razie proszę, abyś ks. Dobrodziej żąda­
nie swoje łaskawie bliżćj uzasadnić zechciał, resp. udo­
wodnił, że nabożeństwo to całą parafią a nie tylko 
jednę jćj część obowięzuje.“

Na te pytania znaczna część zapytywanych księży 
proboszczów dała już odpowiedź, wymieniając:

1) święto Patrona kościoła parafialnego:
2) inne święta (św. św. Piotra i Pawła, Wszystkich 

Świętych, święto Matki Boskiej), resp. odpusty, a nie 
odnoszące się tylko do pewnych bractw, jak np. bra­
ctwa św. Anny, św. Tekli, św. Wawrzyńca itd.

Do tych świąt zaliczono także uroczystość 
Bożego Ciała, uważane za jedno z największych świąt 
i uroczystości kościoła katolicRiego.

3) Przy tćj sposobności przypomniano także panu 
inspektorowi, że i w Dzień zaduszny i w Po­
piele c wszyscy parafianie bywają w kościele, że za­
tem i dzieci na nabożeństwie w dni te znajdować się 
powinny, co tćm łatwiej da się uskutecznić, iż do 9 
godziny służba Boża ukończoną być może.



KORÏSPOMCYE KÏÏBYEBA POZMSM.

Wilno, 20 lipca.
Umarła tu niedawno Siotra intruza Żylińskiego; 

wyprawił jej Żyliński bardzo świetny pogrzeb, a trumnę 
jej złożono w grobowcu Żylińskich na cmentarzu na 
Rosie. Za pogrzebem szli prawie wyłącznie ludzie po­
dejrzanej wartości i to nie przez główne ulice, tylko 
samemi zaułkami. Wszyscy księża wileńscy zmuszeni 
byli towarzyszyć żałobnemu pochodowi. — Po pogrzebie 
zrabowano trumnę z klejnotów, które na sobie miała 
zmarła, i z wieńców zrebrnych i złotych, złożonych na 
trumnie. Natomiast zostawiono tamże napis, że ją,.tylko 
z sukni i kosztowności obdarto, a ciebie (Żyliński) po 
śmierci ze skóry obedrzemy. Wszystkie zabrane ko­
sztowności złożone są w dobroczynności, oddano je ubo­
gim, od których były wzięte — można je tam każdego 
czasu odkupić.“

Krabów, 24 lipca.
(Sprawozdanie poselskie. — Goście w Krakowie. — Z teat-u).

(□) Hr. Stanisław Mieroszewski, deputowany do 
Rady państwa z miasta Krakowa, zwołał wczoraj wybor­
ców swoich do sali radnćj magistratu, i zdawał przed 
nimi sprawę ze swych czynności poselskich.

Sprawozdanie swe podzielił p. Mieroszewski na trzy 
części. W pierwszój przeszedł ogólne czynności Rady 
państwa, w drugiej określił stanowisko Koła polskiego 
wobec kwestyi, jakie w ciągu ostatniój kadencyi przy­
szły na porządek dzienny Rady państwa, w trzecićj 
wspomniał o udziale, jaki mu osobiście w niektórych 
czynnościach ustawodawczych wziąć wypadło.

Ze spraw, któremi się Rada państwa zajmowała, 
podniósł p. Mieroszewski szczególnie taryfę celną, której 
postanowienia uważa za korzystne tak dla całćj mo­
narchii, jak i dla Galicyi. Wskazał przytém, jakie w 
tej mierze zachodziły trudności, szczególnie ze względu 
na potrzebę ciągłego porozumiewania się z Węgrami, 
których potrzeby są od naszych nieco odmienne; są­
dzi jednak, że mimo tych trudności, tak ze względu na 
skarb, potrzebujący zasiłku, jak i na ochronę przemysłu 
i rolnictwa osiągnięto tyle, ile tylko można było osię- 
gnąć. Mówił następnie o ustawie przemysłowej, o no­
weli wojskowćj, o rozszerzeniu prawa wyborczego, a prze­
chodząc do drugiej części wykazywał, jak Koło polskie, 
mając ciągle i to w pierwszym rzędzie interes kraju na 
oku, musiał jednak godzić go we wszystkich poruszo­
nych kwestyach z ogólnym interesem państwa.

Przeszedł nareszcie do działu trzeciego, do osobi­
stej swój działalności w Radzie państwa. Solidarność 
Koła polskiego nie dozwala wprawdzie rozwijać indywi­
dualnych dążności poza zakres wspólnie uradzony ; z po­
lecenia Koła zasiadał jednak w kilku komisyach i tam 
występował w myśl stanowiska, jakie sobie Koło polskie 
w sprawach przedmiotem tych obrad będących zakreśliło. 
Jako poseł Krakowa, poczuwał się szczególnie do poru­
szenia w Kole i w Radzie państwa potrzeb miejscowych 
i zdaje mu się, że popierając usilnie wnioski o składy 
tranzitowe w Krakowie, o regulacyą rzek, o ochronę la­
sów w górach i o założenie szkoły górniczej w Krako­
wie, — wywiązał się jak mógł najlepiej ze swego 
zadania.

Zgromadzenie zebrane w liczbie stu kilkudziesięciu 
osób, przyjęło przychylnie jego, SBrasołtóf^Ugu'” swą 
wdzięczność.

W chwili, kiedy dużo osób opuszcza skwarne ulice 
miasta naszego, aby gdziekolwiek odetchnąć świeżem po­
wietrzem, wypada mi szczególnym trafem zająć się 
przeważnie gośćmi, odwiedzającemu Kraków i jego 
okolice.

Był tu najpierw marszałek Zyblikiewicz, który po 
zwiedzeniu wystawy przemysłowej w Norymberdze a 
następnie kolei i tunelu św. Gotharda, zjechał do 
Krakowa i zabawiwszy tu dni kilka, — wyjechał do 
Zakopanego.

Mieliśmy tu następnie hr. Dilrckheima, przysła­
nego z polecenia ministerstwa, aby kraj nasz zwiedził 
w celu podania ministerstwu projektów, w jaki sposób 
najłatwiej by „można podnieść chów bydła w Galicyi. 
Hr. Diirckheim zajmuje się szczególnie wyzyskaniem 
chowu bydła przez racyonalne obchodzenie się z mle- 
czywem i otwieraniem szerokich dróg handlowych dla 
wyrobów mleczarstwa. Projekta jego sięgają aż do 
targów indyjskich. W r. 1880 zwiedził on w tym 
celu z polecenia ministerstwa całą niemal Europę a 
powróciwszy zajmuje się powoływaniem do życia wiel­
kich spółek handlowych do rozwożenia produktów mle­
czarskich po całym niemal świecie. Jest on w tej 
mierze specyalistą, a wskazówki, jakie dawał na tu­
tejszych zgromadzeniach rolniczych, były bardzo zajmu­
jące. Osądził on, że Galicya, będąc wstanie produko­
wać mleko i wyroby z niego taniej niż inne okolice, 
mogłaby, gdyby tylko starała się o to, aby mieć zawsze 
towar racyonalnie wyrobiony i kwalifikujący się do 
wywozu, bardzo dobrze na tćm wychodzić. Zachęcał 
szczególnie do tworzenia spółek, którym łatwiój niż 
indywiduom zawięzywać stosunki wielkohandlowe. A takie 
tylko mogą zapewnić Galicyi odbyt na wyroby z mle- 
czywa na wielką skalę, bo miasta nasze, są, jak wia­
domo, słabemi bardzo ich konsumentami.

Na dowód, że chęć poznania Krakowa i jego oso­
bliwości obejmuje dość szerokie sfery, wspomnę jeszcze 
o dwóch znakomitych gościach, którzy w tych dniach 
w murach naszego miasta się zjawili. Są nimi : wice­
prezes belgijskiej Izby deputowanych p. Couvreur i bur­
mistrz brukselski p. Buis. Jak im się Kraków podobał, 
nie miałem dotąd sposobności dowiedzenia się.

AV starym teatrze naszym odbywają się teraz 
znaczne reparacye i przebudowy, które, zapewniając 
bezpieczeństwo jego od ognia, mają ukończyć się z 
końcem września, tak, żeby w październiku już się 
mogły przedstawienia w nim odbywać. Publiczność z 
zajęciem przypatruje się kolosalnej belce żelaznej, z fa­
bryki Mildego z Wiednia, leżącej przed teatrem na 
placu Szczepańskim, która ma być podporą przedskle- 
pienia nad otworem sceny i po którćj ma się zsuwać 
kurtyna żelazna.

Nie czekając na wykończenie tępo przybytku muz, 
przybyło tu ze Lwowa Towarzystwo opery polskiej pod 
dyrekcyą p. Miłaszewskiego i daje swe przedstawienia 
w teatrzyku latowym. W sobotę debiutowało 3 aktową 
operetką Straussa „Der lus tige Kri eg“, przetłó- 
maczoną podtytułem: „Wojna o tancerkę,“ która, 
jako nowość obiega dziś wszystkie sceny niemieckie. 
Jest w niej dużo ładnej melodyi i dużo komiki, co 
widzów bardzo zadowalnia. Trupa ma przytém dobre 
śpiewaczki i niezłych śpiewaków, którzy mają jeszcze 
tę zaletę, że sceny komiczne doskonale odgrywają. Szcze­

gólnie zajmował wszystkich piękny głos pani Broni­
kowskiej. Pierwsze przedstawienie sprawiło publi­
czności prawdziwą przyjemność. Teatr był napełniony.

Berlin, 25 lipca.
(Köln. Ztg. o vkla’aeh kościelno-politycznych.)

Codzienne doświadczenie poucza nas, że liberalna 
prasa niemiecka nie lubi długo przebierać w środkach, 
kiedy chodzi o zdyskredytowanie stronnictwa niemiłego, 
lub sprawy, która jej ością stanęła w gardle. Znako­
mity przed wszystkiemi innemi talent rozwija w tym 
kierunku Köln. Ztg. Bujna fantazya 'połączona z nie 
słychaną łatwością tworzenia kombinacyi, sprzeciwia 
jących się wręcz nie tylko faktom i oczywistój prawdzie, 
ale zdrowemu nawet rozsądkowi zwyczajnego śmiertel­
nika jest stałem jej znamieniem. Dowodów tej siły 
twórczój dostarcza nam Kölnische Zeitung, co naj- 
mniój dwa lub trzy a czasem więcój razy na 
tydzień, puszczając w świat artykuły, które naiwne­
go czytelnika liberalnego, do reszty obałamucić muszą, 
rozsądniejszych zaś, co lubią wlasnćm zdaniem po tro­
sze się kierować, w prawdziwe osłupienie wprawiają. 
Prasa katolicka puszcza zwykle elaboraty Köln. Ztg. 
mimo uszu; niewdzięczną bowiem jest pracą i bez ko­
rzyści, przekonywać najpoważniejszy organ liberałów 
nadreńskich o obłędach i fałszach, któremi nie siebie 
samego, lecz czytelników durzy.

Artykuł, umieszczony w numerze z dnia 17 lipca, 
przesoliła jednak Köln. Ztg. cokolwiek zanadto, tak, że 
czytelnik o nasilniejszych nawet nerwach i najoboję­
tniejszy na wszystko, co się pod słońcem dzieje, czyta­
jąc go głośno mimowoli się zakrztusi. Dla tego zwra­
camy nań uwagę czytelników pisma Waszego. Przy­
czyni się bez wątpienia do rozweselenia w tych smu­
tnych czasach i podrażnienia nerwów uśpionych skutkiem 
tegoczesnych upałów. Otóż Köln. Ztg. pod rubryką 
„Berlin“ ze spokojem, którego jej najzagorzalszy skep- 
tyk pozazdrościć może, takie wygłasza sentencye: „Jutro 
spodziewają się tu naszego ambasadora przy Watyka­
nie, p. Schloezera. Z chwilą przybycia jego zakończy się 
prawdopodobnie pierwsza epoka zawikłań kościelno-po­
litycznych; a jest nią epoka naiwności Prus, ufa­
jących Rzymowi z jednej — a uporu Kury i 
rzymskiej z drugiój strony. Prusy zdecydowały się 
poniekąd na pielgrzymkę do Kanosy. Nie miały wszakże 
wcale potrzeby ani chęci w pogardzie i poniżeniu wy­
stawać w przedsionku. Dla tego p. Schloezer 
Rzym opuścił a Prusy spokojnie odczekają 
chwili, kiedy Papież posłów swych do Rzy­
mu przyśle. Tak pisała Köln. Ztg.yneA. tygodniemi 
a wyskok mądrości jej powtórzyły liczne dzienniki fran­
cuskie i włoskie. W końcu wystąpił Ossarvatore 
Journal de Home i wyraźny kłam zadali dzienników, 
liberalnemu. Uroczysty ten protest dzienników rzym­
skich, podniesiony przeciwko niesumiennój taktyce Köln. 
Ztg. przejęła prasa urzędowa, zamieszczając bez uwag 
od siebie, treść artykułu Oservatore Romano.

Uczyniła to nawet Kordd. Allg. Ztg. Na pod­
stawie dowcipnego elaboratu Köln. Ztg. utworzyła sobie 
prasa niemiecka cały szereg bajeczek, które a la tysiąc 
i jedna noc najdziwaczniejsze opowiadają nam dykte­
ryjki o osobistych stosunkach p. Schloezera z Watyka­
nem. Poseł pruski już nigdy do Rzymu nie wróci, de­
klamują jedni ubolewając nad osieroceniem Watykanu;

się mogło, że stanowcze wystąpienie dzienników rzym­
skich, pomiesza szyki, które sobie Köln. Ztg. sformowała 
i w pewien kłopot ją wprawi. Gdzie tam! Liberalny 
dziennik czystej krwi nie zafrasuje się nawet w chwili 
najkrytyczniejszej. Uczyniwszy od dawna rozbrat z 
prawdą, nader zręcznie umie się kręcić, cofać, a jeżeli 
potrzeba z bezprzykładną śmiałością, którą uczciwi 
ludzi bezczelnością zwią, dowodzić, że czarne jest białem, 
wierutne kłamstwo, którem czytelników uczęstowała, 
najczystszą prawdą. Köln. Ztg. nie przyznała się więc 
do winy; przeciwnie udowodniła, jak na dłoni, że Sto­
lica Apostolska upartem „non possumus“ zniweczyła 
wszelkie dobre chęci rządu pruskiego. Przebiegła Köln. 
Ztg. wiedziała, że jeśli jej uda się to jedno udowodnić, 
to sprawę wygrała; słuszność po jćj zostanie stronie. 
Cóż łatwiejszego jak to ? Otóż, co ' Köln. Ztg. jako 
kwintesencyą swych bystrych kombinacyi kośeielno po­
bożnych na czele swojego pisma zamieszcza. „Papież 
Leon nie byłby owym mądrym mężem, za którego 
od lat wielu słusznie uchodzi, gdyby choć na chwilę 
przestał głosić, że pokojowego będąc usposobienia ni­
czego goręcćj nie pragnie, jak porozumienia z gabi­
netem berlińskim. Rząd pruski musi zawsze pozostać 
kozłem ofiarnym, na którego wszelką winę bezpiecznie 
złożyć można, jeżeli centrum ze skutkiem pracować ma. 
W obec faktu zaś, że rząd pruski wszystko już prawie, 
co w możnosi jego było, uczynił, by walkę ko- 
ścielno-p o lityczną zakończyć, nie mógł 
nadal obstawać przyswem uporczywem „non possumus“.

Dla tego skoro Kurya rzymska spostrzegła że rząd 
pruski na silnych stojąc nogach, nie potrzebuje zgoła 
pomocy stronnictwa centrum, jak mylnie sądziła, 
wypuszczając pana Schloezera z Rzymu, 
oświadczyła się natychmiast gotową do dalszych ukła­
dów a nawet ustępstw.“

Jakie to były czy są ustępstwa, na które Stolica 
Apostolska się zgadza, Köln. Ztg. zamilcza z tej prostej 
przyczyny, że ustępstwa owe istniały chyba w głowie 
redaktora kolońskiego dziennika. Zaprawdę podziwiać 
trzeba zdolności redakcyi Köln. Ztg. w wynajdywaniu 
i przekręcaniu faktów. W powyższym cytacie nie masz 
jednego zdania, któreby się zgadzało z prawdą. Gdyby 
rzecz sama w|sobie nie była zbyt poważną uśmiaćby się 
potrzeba nad sztukami karkołomnemi, które Koeln. Ztg. 
na ubawienie czytelników wyprawia. Niestety, dzieje 
się to kosztem sławy i dobrego imienia osób, którym 
redaktorzy Koeln. Ztg niegodni rzemyków u trzewika 
rozwiązać.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z polecenia prezydenta miasta War­

szawy ma być przeprowadzony tamże spis specyalny, 
dotyczący wyłącznie mieszkańców starozakonnychf bez 
różnicy płci, począwszy od 18 roku życia, zamieszkałych 
w Warszawie i na Pradze. Policya już zakomunikowała 
właścicielom i rządzcom domów odpowiednie blankiety, 
w których umieszczono pytania co do rodzaju zajęć, wy­
sokości komornego, miejsca procederu itd. Spis ma być 
wykończony do dnia 13 sierpnia rb. Komisarze poli­
cyjni otrzymali polecenie przypilnowania ścisłości spisu. 
Treść blankietów przekonywa, że celem nowego spisu

est osiągnięcie szczegółowych danych o ćkonomioznym 
stanie ludności żydowskiej miasta.

— Nowa taktyka świętojurców. W Pod- 
hajcach zawiązał się świętojurski prowizoryczny komitet 
przedwyborczy, złożony z Aleksego Fiałkowskiego wójta, 
Apolinarego Dudykowicza pisarza gminnego, Teodora 
Dosyńczuka kupca, i Teodora Sodomory włościanina, 
którzy osobnemi zaproszeniami zwołują zgromadzenie 
przedwyborcze do Podhajec w celu postawienia kandy­
datury ruskiej, i wyboru komitetu dla jćj przeprowadze­
nia. W odezwie owćj czytamy:

W nowszych czasach często odzywają się głosy w po­
śród ludu ruskiego z uwagą, ź© wszystkie działania poli­
tyczne naszój narodowości, jak mianowicie: wybory posłów 
do Rady państwa, do sejmu i do Rad powiatowych, z tego 
powodu nie udawały się zazwyczaj, że włościanie sami 
prawie nigdy nie brali żadnego udziału w akcyi przedwy­
borczej, i zajmowali się tylko narzuconymi im kandydatami. 
Porozumiawszy się w tej Sprawie z wielu patryotami z po­
śród ludu wiejskiego, postanowiliśmy zawiązać komitet wło­
ściański, który zająłby się akcyą przedwyborczą i postawił 
osobistość popularną na kandydata na posła do Rady pań­
stwa w miejsce pana Józefa Krzysztofowicza, który usu­
nął się.

Zamiar ten nasz nietylko pochwaliła „Rada ruskaja“ 
we Lwowie, lecz wyraziła się nawet o nim z uznaniem 
w piśmie z dnia 28 maja rb., zachęcając nas do wytrwa­
łości w tom przedsięwzięciu.

Przypominamy, że i w roku zeszłym przy wyborach 
do sejmu w okręgu lwowskim usiłowano za pomocą po­
dobnego komitetu wyborczego udaremnić wybór pana 
Teofila Merunowicza. Taktyka ta zawiodła świętojurców, 
i niezawodnie tu doznają niemiłego rozczarowania, jeżeli 
tylko z naszej strony nastąpi czujność i sprężystość.

— Pan Kulisz, autor „K r a s z a u k i“, ogłasza 
w Noioostiach, że skonfiskowana niedawno w Wiedniu 
broszura jego niemiecka „Vergewaltigung derBasilianer 
in Galizien durch Jesuiten (o broszurze tej pisał 
nam już korespoudent nasz lwowski. Redakcya Km- 
ryera Poznańskiego), była tylko wyciągiem z roz­
prawy o wiele obszerniej8zćj, napisanćj w języku 
małoruskim pod tytułem Woskresenie Rutskoho i Kmw- 
cewicza w Haliczyni. Rozprawę tę zamierzał autor 
wydrukować swoim kosztem w Lipsku, „jako na ziemi 
neutralnćj.“ W tym celu umówił się już był z firmą 
tamtejszą Breitkopf i Haertel o cenę druku i papieru 
i rękopism jej odesłał. „W tern — pisze p. Kulisz — 
zamiast korekty, której oczekiwałem, otrzymuję od tych 
drukarzy list tego brzmienia:

Poznawszy z niemieckiego wyciągu, jaka jest treść 
pańskiej rozprawy, i dowiedziawszy się o tóm, że w Austryi 
niemiecki ten wyciąg został skonfiskowauy, z żalem panu 
oświadczyć musimy, że drukowania pańskiój rozprawy podjąć 
się nie możemy.

Przeczytawszy ten list — powiada p. Kulisz — 
zapytałem siebie, gdzie granica Azyi?

NIEMCY.
* Berlin, 25 lipca. Liberalne dzienniki łzy 

krokodylowe wylewają nad rzekomą nietolerancyą księ­
cia Biskupa wrocławskiego dra Herzoga i całego du­
chowieństwa ślązkiego, którego najdobitniejszym dowo­
dem być ma obostrzona polityka w sprawie ślubów 
mięszanych. Wspominaliśmy już o tej sprawie w je­
dnym z ostatnich numerów pisma, naszego. Dziś czy- uuiujr u im, /,fj. iitiosue Jeremiady korespondenta, 
prawdopodobnie żyda, z Pomeranii, który się użala, że 
duchowni katoliccy rzeczonej prowincyi (Pomerania na­
leży do dyecezyi wrocławskiej) niesłychane na mocy 
świeżego rozporządzenia władzy duchownej robią tru­
dności, kiedy chodzi o zawarcie ślubów mięszanych. 
W Gryfii, tak pisze teolog żydowskiej Kat. Ztg. w kró­
tkim stosunkowo czasie, ho od ostatniej Wielkiejnocy 
dwa razy się zdarzyło, że ksiądz katolicki nie chciał 
pobłogosławić małżeństwa mięszanego, chyba pod wa­
runkiem, że obie strony się wyrzekną błogosławieństwa 
ze strony pastora protestanckiego. Rzeczony ksiądz 
zasłonił się świeżo w kościele przybitą proklamacyą władzy 
kościelnej. Małżeństw zaś, pobłogosławionych w ko­
ściele protestanckim, księża katoliccy nie uznają za wa­
żne, równie jak dzieci, zrodzone w tych małżeństwach 
uważają za nieślubne. Postępowanie to nazywa Kat. 
Ztg. bezwzględnćm, świadczącem o niesłychanej nietole­
rancji religijnej, której w obecnej chwili wcale nie można 
uniewinić. Dzienniki^konserwatyne i organa ortodo- 
ksyi protestanckiej solidaryzują się w tym punkcie 
z Kat. Ztg. W ignorancyi swojćj a może skutkiem 
zbytku naiwności oskarżają Kościół katolicki o niesły­
chany gwałt, zadany sumieniom i zapatrywaniom wy­
znawcom protestantyzmu. Reichshote np. z pewną em­
fazą obrażonej niewinności wola: wszędzie i zawsze 
uznawaliśmy wyznanie katolickie jako Kościół niezale­
żny, samoistny (wielka łaska), dla czegóż katolicy nie 
są dla nas protestantów sprawiedliwymi i nie przyjmują 
skuteczności ślubnych błogosławieństw protestanckich 
i nie chcą dzieci takich małżeństw za prawne uznać? 
Niepotrzebnie się gniewa Reichsbotc, jakoby praktyka 
ta obostrzona była nowością w Kościele katolickim, 
na dyecezye niemieckie a może dla upokorzenia prote­
stantów zaprowadzoną. Proklamacya, o której Naf. Ztg 
pisze, od kilku już lat zawieszoną jest w berlińskich 
kościołach katolickich, a treść jej od dawien dawna 
jest normą, do której duchowni katoliccy w kwestyach 
małżeńskich się stósują.

— Mejyling wyrokiem sądu wojennego 
z dnia 12 „lipca, potwierdzonym przez admiralicyą 
dnia 23 lipca, skazany został za zdradę na wydalenie 
ze służby marynarskiej, na 6 lat domu karnego i utratę 
praw honorowych na równy przeciąg czasu.

— Przy akademii monasterskiej na­
stąpił dnia 20 hm. wybór rektora na rok 1882—83. 
Po raz trzeci pominięto, jak donosi Westph. Merkur, 
fakultet teologiczny. Rektorem obrany prof. Lindner 
jest protestantem, równie jak dziekan filozoficznego fa­
kultetu, prof. Koerting.

— Dnia 25 lipca rozpoczął w Kassel 
sejmik nauczycieli swe obrady na sali parku miejskiego. 
Zjechało się około 1000 nauczycieli i nauczycielek ze 
wszystkich stron Niemiec. Na przewodniczących wy­
brano; naucz. Tiersch (Berlin), Liebermanna (Kassel) i 
Hoppenstaedtera.

R 0 S Y A.
* Flota zagraniczna. Jak się dowiadują 

Kowosti, w razie spodziewanego przybycia do portu 
kronsztadzkiego eskadr zagranicznych z powodu koro- 
nacyi, będzie z Petersburga urządzona codzienna ko- 
munikacya w celu poznajomienia publiczności z flotą 
wojenną zagraniczną. W końcu jesieni, kiedy flota ro­
syjska na morzu Baltyckiem wróci do portu, będzie 
można również oglądać okręty rosyjskie.

— Wojennym prokuratorem przy okrę­
gowym sądzie wojennym kijowskim i dyktatorem dla 
śledzenia nihilizmu w południowej Rosyi mianowany 
został na miejsce zabitego jenerała Strelnikowa niejaki 
Charlambow. były naczelnik straży przybocznej cara 
Aleksandra II w czaae jego letnich wycieczek do Li« 
wadyi.

— W miejsce zmarłego Skobelewain"^ 
nowany został komenderującym jenerałem IV korpusJ 
armii jenerał-porucznik Petruszewski, dotychczasowy koJ 
mendant 14 dywizyi piechoty.

— Dotychczasowy dyrektor Izby kon- 
troi owćj w Petersburgu, rzecz, radzca stanu Bat- 
juszkow, mianowany został gubernatorem Podola.

TELEGRAMY.
Londyn, 26 lipca. Na wczorajszćm posiedzeniu 

Izby niższćj odpowiedział Dilke na zapytanie Northcote- 
go, że Porta nie zgodziła się wprawdzie na notę iden­
tyczną, ale przyjęła w zasadzie propozycyą dotyczącą 
wysłania wojsk tureckich do Egiptu. Prawo to przysłu­
guje, jak się samo przez się rozumie, Porcie. Konfe- 
reneya obradować będzie jutro (dziś) nad warunkami- 
Turcyi. Dalsze obrady Izby angielskiej toczyć się będą 
na wieczornem posiedzeniu.

Londyn, 26 lipca. Dyskusya wieczorna trwała do 
godziny 1 w nocy, dalsze obrady odroczono do dnia na­
stępnego. — Urząd spraw zagranicznych otrzymał od ajen­
tów konsularnych w Caracas i St Thomas depeszę, w 
którój donoszą o aresztowaniu jednego z mor­
derców lorda Cavendish.

Londyn, 26 lipca. Według telegramu nadeszle- 
go z Simlah otrzymał kontyngens indyjski, składający 
się z 5000 żołnierzy, rozkaz odpłynięcia do Egiptu.

Paryż, 26 lipca. Senat uchwalił kredyt na wy­
prawę do Egiptu 214 przeciw 5 głosom.

Carogród, 26 lipea. W dniu wczorajszym wy­
jechali ztąd do Aleksandryi oficerowie czerkiewscy, któ­
rzy za udział w spisku przeciw Arabiemu paszy zostali 
wydaleni z kraju; oficerowie ci otrzymali dwumiesięczny 
żołd i gratyfikaeyą od sułtana.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 26 lipca. Times pisze: „Anglia, po­

dejmując na własną rękę uwolnienie Egiptu od bez- 
rządu, nabędzie przez to na przyszłość prawa do kon­
trolowania kraju, który uratowała. Jeżeli się Anglia 
zdecyduje na wojnę celem przywrócenia porządku, to 
formalne zobowiązania dyplomatyczne, przyjęte wówczas, 
kiedy położenie było zupełnie inne, muszą zostać znie­
sione. Ustanowienie w Egipcie silnego rządu pod 
opieką Anglii rozwiązałoby jak najlepiej i najskute­
czniej kwestyą egipską.

Siady procesów żydowskich.
o zamordowanie dzieci

w 3?olsce.
(Ciąg dalszy.)

Po zeznaniu świadka Jachima (żyda), akta trybu­
nalskie opiewają dalćj w dosłownym przekładzie z ła­
cińskiego oryginału:

Dalej zeznano wobec sądu, że niewierny żyd Aron, 
zwany powyżej Gromek, chce przed sądem wszystkę prawdę 
w tej sprawie wyznać. Ton Aron, czy Gromek przywie­
dziony przed sąd, z własnej woli i chętnie wyznał,

„iż dobrze przed Wielkanocą żydowską byłem pro- 
szon od Zelmana żyda międzyrzeckiego, abym dostał dzie­
cięcia chrześciańskiego. Po tym gdym zawoził słód do 
Łosic y iachałem nazad do domu z Łosic y iachał za 
mną Izaak (którego powyżćj Hayczyk nazwano). Nadiacha- 
liśmy to dziecię podle drogi siedzące, y rzekł mi Izaak, 
wszak wiesz o co cię Zelman prosił ? y kazał mi abym to 
dziecię wziął, y wziąłem to dziecię na wóz y przywieźliśmy 
ie obadwa z Izaakiem do Woźnik, do Marka, oyca moiega 
y tam ie chowali przez kilka niedziel w piwnicy, a putyni 
ie Izaak y Zelman, którym byli o tym dali znać do Mię­
dzyrzecza, zarzezali i najęli potym Nastuszkę, aby to dzie­
cię wyniosła. Zeznał y to, że słyszał od inszych żydów, 
iż ci którzy mogą dostać krwie chrześciańskiey używaią we 
winie, dla czegoby to czynili nie wie.“

To wszystko zeznał z własnej woli i chętnie, w obecności 
i w obliczu niewiernych żydów luhlióskich, Moyżesza Dokto- 
rowicza Salomona szkólnika, i Salomona doktora medy­
cyny — starszych żydów lublińskich — a nadto i to
dodał: ,,że to wiem pewnie, iż Izank przy tym był gdy to 
dziecię zarzezali.“ Potóm niewierny żyd Hayczyk Izaak
wobec sądu dobrowolnie zeznał temi słowy: „iż to
dziecię Gromek Aaron wziął y do piwnice wsa­
dził; zeznał y to, że Mąszko z Zelmanem z Międzyrze­
cza przyiachali kiedy iuż dziecię poymano. Nastu^zka cho­
dziła tam kiedy to dziec.ę tęskniło, cieszyć ie. Po tym 
Moszko z Zelmanem wziąwszy dziecię przez komorę ie prze­
nieśli y Izaak ten co poszedł za nim, wziąwszy noża tego, 
którym bydlęta rzeźą, dziecię zarzezali tym sposobem: Moy- 
żesz rzezał albo raczey kłoł około piersi z Zelmanem, 
a on to iest Izaak ręce rzezał; potym krew wytoczyli 
w garnek i wzięli z sobą większą część do Międzyrzecza, 
a ostatek trochę zostawili Izaakowi, a on powiada że żona 
w ciasto prasne wlała; lecz y w wino tę krew, kto iey 
ma siła leją; onym iey nie dostawało, y nie lali iey iedno w ko­
łacą. Zelman użjwał podobno tego przed tym, bo mnie tego na­
uczył, powiedział y Moyżesz z Międzyrzecza, który też z nim był. 
A gdy był pytany: czemu ciał dziatek takim sposobem przez 
nie częstokroć zamordowanych, nigdzie nie grze­
bano ? powiedział, że nam nie godzi się poganom miłosier­
nych uczynków Czynić, że grzechby to nasi mieli, kiedyby 
aiała takie grzebli. A iż Aron dał się słyszeć, iż Chrze- 
ścian inem chciał bydź, deputował sąd niniejszy cztery oso­
by z pośrodka siebie, aby iego afektacyą ieśli iest prawdzi­
wa a n:e zmyślona, aby tylko wolen był, zrozumieli; które­
go osoby naznaczone kazawszy przed się przywieść, pytali: 
żydzie! słyszeliśmy iż chcesz być chrześcianinem; życzemyć 
tego, ale ty podobno zmyślasz żebyś był woleć od śmierci, 
co cię nie wybawi, bo przecię umrzeć musisz. Powiedział 
że chcę, Panowie, chrześcianinem bydź, cbcę się ochrzcić. 
Pytany czy chcesz chrześcianinem umrzeć ? rzekł: chcę. 
Rzeczono mu potym: żydzie, mniemasz ty żeć to o śmierci 
powiadamy przyrodzonej ? ale to już wiedz o tóm, że pe­
wnie za tak haniebny występek swoy gardło dać musisz: 
iedno cię pytamy, iako wolisz umrzeć, czy żydem czy chrze­
ścianinem ? Nie wybawi cię chrzest, sprawiedliwość święta 
wyciska, że gardło dać musisz. Na te słowa żyd zmilczał, 
strwożył się i bardzo strach śmierci znać było po nim. Po-



wiedział pe’™, kiedy nie jest łaska W. Państwa, że gar­
dło mam d>ć — tedy wolę żydowinem umrzeć. Pytany 
potym czy w zystko to jest prawda co przed tym powie­
dział na pytkach, iako y dobrowolnie przed sądem, to iest, 
że on to dziecię wziął y zirzezali ie Moszko y Zelman y 
Izaak z Międzyrzecza, zeznał: tak, iako też y to, że krwie 
chrzrś.iańskiey na wielkanoc w winie, kto może mieć, uży­
waj. Przydał y to, że y w słodkim Chlebie, v u 1 g ą- 
riter: w praśnym nżywaią. A Nastngzka, którą naj- 
pierwey Jachim a potym Marek na pytkach y Aron dobro­
wolnie wspomniał przed sądem niniejszym, niż była a d 
ąuaostionem dana, dobrowolnie zeznała, iż szła z ży­
dówką kiedy to ciało dziecięcia zamordowanego na błota 
niosła y powiedziała iey żydówka, kiedybyśmy to dziecię 
zagrzebali, wszyscybyśmy poginęli. Pytana ta żydówka od 
tey Nastuszki powiedziała, że kiedyby nasi krwie chrześciań- 
skićj ha wielki tydzień nie mieli, nie byłby u nas „we lik 
deń“ t. j. Wielkanoc. To in ąuaestionibus sub- 
seąuenter powtórzyła.“

Sąd tedy niniejszy zbadawszy i rozważywszy wszystko 
jak najdokladnićj, mając to na uwadze, że tak ze śledztw t 
sądu mielnickiego dokładnie przez sąd trybunalski zbadane­
go, jako sę z zeznań saraychże żydów pomienionych na pyt­
kach i dobrowolnie przed sądem złożonych oraz z zeznań 
Mojżesza Doktorowicza, Salomona doktora medycyny i dru­
giego szkolnika, jawnie się pokazujp, że są winni tej stra­
szliwej, okropnćj zbrodni i okrutnego zamordowania rzeczo­
nego chłopca.

Z tego powodu sąd obecny owych nieg dziwych żydów, 
Marka, Izaaka i Arona, jako sprawców i wspólników rzeczo- 
nćj straszliwej zbrodni i jako zabójców chłopięcia nie­
winnego

wskazuje na śmierć
i na pozbawienie życia. Wykonanio polecono kompetentne­
mu sądowi, zalecając surowo egzekucyą osobnym de­
kretem.

Mikołaj Stroiński.
(L. S.)

III.
Drugi dekret trybunalski forowany jest przociw żydom 

r. 1636 w czwartek przed uroczystością św. Wawrzyńca 
męczennika, o to o laika karraelitańskiego, którego żydzi 
sposobem do siebie zwabiwszy, gwałtownie się na niego rzu 
ciii i krwie z niego utoczyli. Co zrobiwszy, przysięgą laika 
obowiązali, aby ich nie wydał. Ale gdy był bliski śmierci, 
pod posłuszeństwem wyznał przed przełożonymi co się z nim 
stało.

A gdy potóm sprawa się wytoczyła do trybunału, 
laik karmelitański poprzysiągł okrucieństwo żydów nad sobą 
popełnione, a żyd był ćwiirtowany.

Trzeci dekret trybunalski łęczycki o podobne okru­
cieństwo żydowskie, jest ferowany roku 1639, feria 
q u a r t a in crastino St. Petri et Pauli o dziecię 
z Komaszyc pod Łęczycą, od dziada żydom łęczyckim prze- 
dane, za złoty ieden y groszy piętnaście: gdzie żydów przez 
Dekret kazano ćwiertować, y na palach po drogach ćwierci 
ich powieszać.

Czwarty Dekret Trybunalski iest ferowany roku 1698 
feria 2 dapridie fosti St. Mariae Magda­
len a o. A to o córeczkę Małgorzaty Mroczkowiczowy, 
która ią przedała żydowi AIexandrowi Berkowi, y tę có­
reczkę żydzi potym zamordowali, stanął tody Dekret: aby 
żydzi byli ścięci i ćwiertowani.

Piąty Dekret Kodeński Kommisarski, ferowany roku 
1698 dnia czwartego Lipca, także o dziecię Chrześciańskie 
zamordowane. Esekwowano tedy żydów y bóżnicę zburzono, 
po którey zburzeniu, znaleziono tam krzyż z wosku pod 
cegłą, na tym miejscu gdzie Kabin stawał: pomieniony 
tedy krzyż nie dla czego innego włożyli y zachowali tam 
żydzi, tylko dla tego, aby po nim Kabin na większą wzgardę 
Krzyża Chrystusowego deptał. Y tym samym powinniby 
się wzruszyć serca Chrześciańskich Panów, ażeby tak wiel­
kich foworów żydom nie świadczyli, y żeby im protekcyi 
przeciwko Chrześcianom ubogim nie dawali.

Szósty Dekret iest mieyski w Biały roku 1760 dnia 
12 kwietnia o Paraszkę albo Pryszkę włóczęgę Panienkę, 
za groszy dwanaście żydom przedaną, y od nich zamordo­
waną, ferowany, y według dekretu żyd zaboyca ćwierto- 
wany.

(Dokończonio nastąpi.)

Proces
Olgi Hrabarowej i towarzyszów

w© Lwowie.
24 lipca.

Ministerstwo sprawiedliwości nadesłało przewodniczą­
cemu list Pobiedcnoscewa pisany 1 (13) lipca r. b, 
do austryackiego ambasadora w Petersburgu hr. Wolken 
Steina, a przesłany przez tegoż austryackiemu ministerstwu 
spraw zagranicznych. Pobiedenoscew polemizuje w tym 
liście z aktem oskarżenia. Zapewnia, że Hrabarowy nie znał 
nigdy, nawet z nazwiska i że dopiero z dzienników dowie­
dział się o jej istnieniu. Nie jest także prawdą, aby czy­
nił starania w celu pomieszenia córki Hrabarowój w jakimś 
instytucie naukowym rosyjskim. Adolfa Dobrzańskiego po­
znał przed 9 czy 10 laty w Petersburgu; mówił z nim tylko 
kilka chwil; żałuje, że nie miał sposobności zapoznać się 
z nim bliżej; z krótk:ej bowiem rozmowy poznał, że ma 
do czynienia z człowiekiem wysoko wykształconym, przywią­
zanym do swój narodowości i do monarchy, którego był mi­
nistrem. Bliższych stósunków z Adolfem Dobrzańskim nigdy 
nie miał; odwzajemniając się tylko za broszurę, jaką otrzy­
mał od p. A. Dobrzańskiego, posłał mu swoje dziełko treści 
religijnój.

Dalej pisze prokurator synodu prawosławnego:
„Z wyjątkiem p. Dobrzańskiego nie znam osobiście 

żadnego z oskarżonych. To co naprowadzono w akcie oskar­
żenia o tendencyjnej przesyłce kilku numerów rosyjskiego 
dziennika, adresowanego pod mojśm nazwiskiem, nie jest 
prawdą. Oto historya dzienników: Z obowiązku mojego 
urzędu, odwiedzając Warszawę we wrześniu 1881 r., widzia­
łem tam pierwszy raz kilka arkuszy ruskich publikacyi lwo­
wskich; publikacye te żywo mnie zainteresowały, szczególnie 
dziennik wielebnego ks. Naumowicza, Nauka, poświęcony 
specyalnie kwestyom religijnym i popularnój wiedzy, i dzien­
nik p. Markowa Protom, poświęcony przedewszystkiem pole­
mice ruskiej przeciwko tradycyonalnej nietolerancyi Polaków. 
Te kwestye były w stanie mnie interesować, skoro taka 
sama polemika wytwarza się z koniecznością u nas na Litwie 
i wszędzie, gdzie krajowa ludność rosyjska zmieszana jest 
z polskiemi żywiołami. Otóż powróciwszy do Petersburga, 
chciałem mieć zupełną kolekcyą wszystkich dzienników ru­
skich wychodzących we Lwowie. Udałem się do urzędu 
pocztowego, ponieważ jednakże lista zagranicznych dzienni­
ków, które pocztą do nas przychodzą, nie jest kompletną i

nie mając we Lwowie nikogo, do kogo mógłbym się udać, 
informowałem się co do sposobów. Wskazano mi p. Do­
brzańskiego syna, który bawił tutaj, ‘jemu więc poleciłem tę 
sprawę. W kilka tygodni przesłano mi wszystkie żądane 
dzienniki drogą pocztową i rachunek na 87 złr., który za 
spokoiłem bezzwłocznie za pośrednictwem pewnego prywatnego 
banku. Oto jest prawdziwa historya dzienników, w czóm 
najzawistniejsze oko nie może, zdaje mi się, znaleźć nic 
podejrzanego. Winienem jeszcze dodać, że czytanie dwóch 
wyżój wzmiankowanych dzienników sprawiło mi największą 
przyjemność. Dziennik Naumowicza stanowił cenne odkry­
cie; pod względem pojęć, stylu, i ducha pietyzmu, jestto 
doskonałość w swoim rodzaju; zaleciłem też umyślnie nie­
które z jego artykułów naszemu duchowieństwu jako przy­
kład traktowania kwestyi religijnych w literaturze ludowej. 
Uważam za obowiązek dodać, że każdy wiersz w tym 
dzienniku jak niemniój i w Prolomie tchuął niezachwianą 
i wybitną lojalnością dla panującego domu i dla osoby 
władcy. W tych kartkach nauczyłem się podziwiać energią 
i wysoce pobożnymi lojalny umysł starego Naumowicza.“

;-ŁaW końcu występuje Pobiedenoscew przeciw twierdzeniu 
aktu oskarżenia, jakoby Palmow był agitatorem panslawi- 
stycznym. Jako najlepszego ucznia akademii eklezyastyczuej, 
w którćj wykładają filologią słowiańską wysłał go sam Po­
biedenoscew kosztem rządu rosyjskiego na dokończenie nauk 
w Czechach i w Galicyi. Palmow jest młodzieńcem spe« 
kojnym, oddanym nauce, niezdolnym do jakiój kol wiek agitacyi.

Przewodniczący czyni uwagę dotyczącą Hrabarowój, że 
ustęp ten nie jest zgodny z prawdą, albowiem akt oskarże­
nia nie czyni Hrabarowój zarzutu, jakoby córkę swoję chciała 
umieścić w jakimś instytucie rosyjskim. Dalój stwierdza 
rówuioż przewodniczący, że ustęp dotyczący Adolfa Dobrzań­
skiego nio jest zgodny z prawdą, albowiem w aktach nie 
ma mowy, jakoby Adolf Dobrzański był ministrem austrya- 
ckim. Robi lównież uwagę, żo ustęp „tondencyjna przosyłka',
nie zawiera się również w akcie oskarżenia.

Odczytano następnie pytania, stawione sędziom przy­
sięgłym, których jest 66, a które brzmią:

I. Pytanie główne.
Czy oskarżony Adolf z Szaczurowa Dobrzański jest 

winien, że w tajnóm, po części pośrodnićm, po części bez- 
pośrednióm por.zumiouiu z Mirosławem Dobrzyńskim, jako 
członkiem słowiańskiego dobroczynnogo Towarzystwa w Pe­
tersburga i w tajnym związku z innemi osobami w drugiój 
połowie roku 1881 do końca stycznia r. 1882, po części 
w Czerteżu na Węgrzech — po części we Lwowie i w in­
nych miejscowościach Galicyi i Bukowiny przedsiębrał czyn­
ności na oderwanie Galicyi, Bukowiny i północnych Węgier 
od jednolitego związku państwowego i obszaru krajów ce­
sarstwa austryackiego, na sprowadzenie niebezpieczeństwa 
dla państwa z zewnątrz zaburzenia lub wojny domowój we­
wnątrz obliczone i do tego celu zmierzające?

W razie potwierdzenia I pytania głó­
wnego:

a) Pytanie dodatkowe.
Giy Adolf Dobrzański, dopuszczając się czynu w py­

taniu I określonego, działał jąko podżegacz lub prze- 
wódzca — lub brał bezpośredni udział przy przedsiębraniu 
tego czynu?

W razie potwierdzenia I pytania (głó­
wnego, a zaprzeczenia pytania dodatko­
wego ad a)

b) Pytanie dodatkowe.
Czy Adolf Dobrzański, dopuszczając się czynu 

w pytaniu I okroślor.ego, brał w takowym udział odle­
glejszy ?

W razie zaprzeczenia I pytania głó­
wnego:

I. Pytanie wypadkowe.
Gzy oskarżony Adolf z Szaczurowa Dobrzański 

jest winien, że w drugiój połowie roku 1881 do końca 
stycznia 1882, po części w Czerteżu na Węgrzech, po czę­
ści we Lwowie i w innych miejscowościach Galicyi i Bu­
kowiny, mając wiadomość o czynnościach przez Mirosława 
Dobrzańskiego wprowadzonych, a zmierzających do oderwa­
nia Galicyi i Bukowiny i północnych Węgier od jednoli­
tego związku państwowego i obszaru krajów cesarstwa au­
stryackiego do sprowadzenia niebezpieczeństwa dla państwa 
z zewnątrz, zaburzenia lub wojny domowej wewnątrz, lub 
wiedząc o osobach, podejmujących powyższe czynności, za­
niechał rozmyślnie uczynić o tern doniesienie do zwierz­
chności ?

W razie potwierdzenia I pytania wypa­
dkowego.

c) Pytanie dodatkowe.
Czy Adolf z Szaczurowa Dobrzański mógł powjż- 

szo doniesienia uczyuić bez narażenia na niebezpieczeństwo 
siebie, swych należących, lub osób pod jego prawną obro­
ną stojących i czy nie okazuje się okoliczność, iż pomimo 
nieuczynionego doniesienia nie było już więcój obawy szko­
dliwych skutków ?

W razie zaprzeczenia 1 pytania głó­
wnego i 1 pytania wypadkowego:

2) Pytanie wypadkowe.
Czy oskarżony Adolf z Szaczurowa Dobrzański 

jest winien, że w drugiej połowie roku 1881 do końca 
stycznia 1883 po części w Czerteżu na Węgrzech, po czę­
ści wo Lwowie i innych miejscowościach Galicyi i Buko­
winy brał udział w takich związkach, które sobie wzniece- 
nio nienawiści, lub pogardy przeciw jednolitemu związkowi 
cesarstwa austryackiego, przeciw formie rządu i administra- 
cyi państwowej za zadanie postawiły ?

Dalsze pytania takiej samśj treści i w ta­
kim samym porządku jedynie z odpowiedniem: 
zmianami miejscowego działania, tyczą się oskarżonych i 
ks. Jana Naumowicza, Olgi Hrabarowój, Bene- 
djkta Płoszczańskiego, Józefa Markowa, Wło- 
dzimirza Naumowicza, Izydora T r ę b i c k i e g o, Apo- 
lona N y c z a j a, /ks. Mikołaja Ogonowskiego, Jana 
Szpundera i Oleksy Załuskiego.

Do zmian i uzupełnień przez obrońców trybunał się 
nie przychylił. — Po rozprawie rozpoczął swe p 1 a i - 
doyer prokurator.

Sfowo zamieszcza obszerny list Mirosława Dobrzań­
skiego, datowany z Moskwy 27 czerwca. „O ile rzecz 
dotyczy mojój roli w obecnym procesie, pisze p. M. D., 
zastrzegam sobie prawo wyjaśnienia jej po zakończeniu 
procesu, nie chcąc wyjaśnieniem mojóm wpłynąć na prze­
bieg procesu,“ tymczasem zaś prostuje wiadomość, doty­
czącą jego tylko osoby, zaprzecza mianowiście jakoby był 
ścigany w Austryi za kryminalne przestępstwo i wskutek 
tego do Rysyi zbiedz był zmuszony. Oświadcza dalej, że 
przed wyjazdem do Rosyi mieszkał zupełnie swobodnie w 
majątku Hrabara na Węgrzech, w pobliżu stacyi kolejowej 
Mezó-Laborz, w roku zaś 1879, wyjechał za paszportem 
węgierskiego ministra spraw wewnętrznych, który to pa­
szport ma być obecnie złożony w kancelaryi moskiewskiego 
jenerał-gubernatora. Drugi takiż paszport z datą 8 listo­
pada 1881 r. p. Mirosław Dobrzański nadesłał przy liście 
obecnym. W paszporcie tym ma być wyraźnie nadmie­

nione, że właściciel jego jest rosyjskim urzędnikiem z mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. Już to samo dowodzi, 
pisze p. D., że przebywając w lecie r. z. dłuższy czas na 
Węgrzech, bynajmniój się z tem przed miejscowemi wła­
dzami węgierskiemi nie taiłem, a nawet złożyłem wizytę 
miejscowemu przedstawicielowi władzy rządowej. — Taki 
sam list ogłasza Nowoje Wremia.

Gdyby ten list miał służyć Z3 podstawę opinii o M. 
Dobrz. wypadłoby niewątpliwie, że urzędnik rosyjskiego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych jest czystym i niewinnym 
jak baranek; nie z listów takich jednakże, lecz z fa­
któw i czynów jego, i sąd i społeczeństwo opinią o nim 
powezmą.

Estera Solymossy.

Rozeszła się pogłoska, że ciało Estery już znaleziono 
i to w Nyiregybaza. Fiigetl. twierdzi, że teraz można 
już prawie zupełnie wyjaśnić istotę morderstwa — lecz że 
sąd śledczy ze względów wewnętrznych wstrzymuje chwilowo 
ogłoszenie rezultatów swego badania.

Najważniejszą rzeczą jest to, ża stwierdzono, iż wspo­
minani kilkakrotnie Marcin Gross i Ignacy Klein rzeczywiście 
wręczyli fi sakom fałszywogo trupa i sukuie Estery. Joktl 
Szmilowic zoznał nareszcie, że Grossa i Kleina poznał 
z wszelką pownością; obu tych żydów natychmiast areszto­
wano i odstawiono do Nyiregybaza. Skonstatowano rówuież, 
że aresztowani niedawno Vogel i Mendelowicz należeli do 
tych, którzy paktowali z flisakami w celu spuszczenia do 
Cisy fałszywego trupa. Arosztowano trzech woźniców ży­
dowskich z Tisza Löck i odprowadzono do N., ponieważ 
posądzeni są o usunięcie trupa Estery.

Towarzystwa i Spółki.
Poniec, 25 lipca.

Wczoraj odbyło się przy nader licznym współudziale 
członków półroczne Walne Zebranie tutejszego Towarzystwa 
Przemysłowego. Ze sprawozdania ks. prezesa wyjmujemy 
następująco szczegóły: Dnia 1 stycznia r. b. liczyło Towa­
rzystwo członków 78, z których wystąpiło 6, wykluczono 3, 
nowo przystąpiło 10, jest więc obecnie 79 członków. Po­
siedzeń odbyło się w ubiegłom półroczu 21, na nich było 
odczytów, odnośnie wykładów 14, mianowicie: ,0 trychi- 
nach“, „Życiorys Jul. Słowackiego“, „Howe i wynalezienie 
maszyny do szycia“, „Tatry“, „O powietrzu w ziemi“, „O 
powietrzu w stósunku do odzieży i mieszkania“, „Co nam 
po klasztorach?“, „Napoleon I i Pius V“, „Znicz pod Po- 
niecem i cmentarzyska pogańskie“, „Stanisław Staszyc“, 
„Świecenie niedzieli i znaczenie jego pod względami reli­
gijno-moralnym i ekonomicznym“, „Włóczęgi i włóczęgostwo“, 
„Statystyczna tabela konsumcyi alkoholu w Europie“, „Węgle 
kamienne i ich produkeya“. Odczyty miał wyłącznie ksiądz 
prezes. Tenże na trzech posiedzeniach czytał i tłumaczył 
J. Słowackiego „Anhellego“ i „Jana Bieleckiego“. W po­
siedzeniach brało przecięciowo udział 32 członków. Zabawy 
odbyły się dwie: teatr i bal podczas karnawału i majówka 
do Dzięczyny. Do biblioteki przybyło tomów 10, liczy tedy 
obecnie tomów 171, korzystało z niej członków 32, książek 
wypożyczonych było 120. Z gazet utrzymuje Towarzystwo 
4 egz. Orędownika, oprócz tego po 1 egz. Gwiazdy i 
Missyi katolickich. Z pracowni p. Szpetkowskiego w Po­
znaniu nabyło Tow. dwie bardzo gustowne i bogate laski 
marszałkowskie. W kasie Tow. było remanentu 10,16 m„ 
dochodu było 139,50 m., rozchodu 162,55 m., pozostaje 
zatem deficytu 2,89 m. pochodzącego ztąd, że przy znacz­
nych wykładach na rzecz majówki kilkunastu członków z bie­
żących składek w zupełności się jeszcze nie uiściło.

Do kasy dla chorych było wpisanych członków 38, 
z tych 3 wystąpiło, 1 wykluczono, na nowo zaś przystąpiło 
4, pozostaje zątem 38. W kasie tej było remanentu 136 
marek 52 fen., dochodu było 48 ni. 70 fen., rozchodu 40 
m. 80 fen., zostaje więc 144 marek 42 fen.

Ponieważ rachunki i kasy w wzorowym były porządku 
udzieliło Zebranie rendantowi pokwitowanie i wybrało da­
wniejszy zarząd przez aklamacją na dalsze półrocze.

Walne zebranie cukrowni „Września“ odbyło 
się w dniu 18 bm. wobec blizko 100 akcyouarj uszów. 
Przewodniczył p. A. Tschuschke z Babina. Komisya re­
wizyjna zdawała sprawę ze stanu ksiąg i wniosła o po­
kwitowanie zarządu, co tóż zebrani uchwalili. Do rady 
nadzorczej wybrani zostali pp. A. Tschuschke z Babina, 
Łukomski z Gonie, Łukowski ze Stawu, kupiec Wolff Jaffó 
z Poznania, Sachs z Chwalibogowa i E. Guichard z Gól- 
czewka. — W dniu następnym ukonstytuowała się rada 
nadzorcza, wybierając przewodniczącym p. A. Tschuschkego, 
zastępcą jego p. Łukowskiego ze Stawu i p, Jaffógo jako 
delegowanego rady. — Cukrownia rozpocznie niezawoduie 
kampanią z dniem 1 października.

KRONIKA
miejscowa, iirowiucyoiialna i wanna.

Poznań, gśroda dnia 26 lipca.

♦ Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy nauczyciel 
gimnazyalny i komisoryczny powiatowy inspektor szkólny dr. 
Wawrzyniec Cyranka w Swiccu mianowany został po­
wiatowym inspektorem szkólnym.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 542 m. 
Dziś odebraliśmy od Urbańskiego 1,30 m. Razem 543 m. 
30 fen.

* W sprawie pisowni nazwisk polskich. Pod 
tytułem „Zur Polonisirung deutscher Namen“, zamieszczają 
Posener Ztg. i jój kolega po duchu antipolskim Po­
sener lagebl. od czasu do czasu notatki o rzekomóm prze­
kształceniu w pisowni nazw niemieckich na polskie. Dziś 
znowu pisze pierwsza, że przekształcam Mullerów na My- 
lerów, Biittnerów na Bytnerów itp. Pisabśmy już niejedno­
krotnie o tej sprawie, dziś dodajemy tylko dla poinformo­
wania redaktorów gazet niemieckich, nie znających widocznie 
ducha języka polskiego, ani żadnego słowiańskiego, iż wła­
ściwością języków słowiańskich, a więc i naszego, jest pi­
sanie wyrazów według zasady fonetycznej. My piszemy 
filozofia a nie philosophia, estetyka a nie aesthe- 
tyka, Filip a nie Philipp albo Philippus, Pawel 
a nie Paulus itd. Wskutek istniejącej w języku pol­
skim fleksyi rzeczowników, a więc i nazwisk, musiano 
przekształcić te nazwiska, jak bowiem możnaby deklinować 
u nas nazwisko Fe Beaulieu? Dla tego też wnuk fran­
cuskich hrabiów De Beaulieu, poseł polski przy dworze

petersburskim za czasów Stmisława Augurta pisał sił 
D e b u 1 i. Uzasadnioną więc jest u nas pisownia Szyi er, 
Lesyng (zresztą słowiański Leśnik), Szekspir itp. 
Jeżeli zaś idzie o zmianę w nazwisku, to dodamy, że 
i ojciec dzisiejszego kanclerza uieraieckiego pisał się Bis­
mark a nie Bismarck Jakiby galimatyasz powstał w ję­
zykach słowiańskich, używających osobnój grafiki, gdyby 
się stósować miano do takiój pisowni ? Jakby wyglądał 
taki Schubert, Muller, Shakespeare itp. w rosyjskiej, ru­
skiej, serbskiój itd. pisowni? Byłyby to zaiste dziwolągi. 
Niemcy w Rosyi podpisują się sami według fonetyczuój 
pisowni, a więc zdaniem Posener Ztg. et tutti quanti 
falsyfikują, a przynajmniój rusyfikują swoje nazwiska.

W dzisiejszym numerze pisze Posener 'Ztg., że gazety 
polskie podniosłyby okrzyk oburzenia, gdyby urzędnikom 
niemieckim wpadło na myśl polskie nazwy w urzędowych 
dokumentach pisać po niemiecku. Ze to się działo — 
tegośmy dowiedli już dawniój, — ale skoro właściwością 
języka i pisowni niemieckiój jest pisać Shakespeare 
a nie Schehkspier itp., to nie wolno im tóż pisać na­
szych nazw odwiecznych Szymański jako Schiman- 
ski, Jasiński jako J a s c h i n s k i (i to tóm więcój, 
że wyrazy te nie brzmiałyby jak się należy), a nawet Szu­
bert jako Schubert. Skorobv Niemcy poczęli uży­
wać zasady fonetycznój, mogliby i oni pisywać Schiman- 
ski, Schubert, ale z drug;ój strony niechaj wolno bę­
dzie noszącym te nazwiska podpisywać się także według 
zasady fonetycznój, do jakiój się jako Polacy przyznawają.

* Wczoraj pobłogosławiony został w kościele św. 
Marcina związek małżeński pomiędzy p. dr. Antonim Zu­
ch o ws kim, tokarzem z Grodziska, a panną Włady s ła­
wą Grabowską z Poznania. — W Owińskach po­
błogosławiony został związek małżeński pomiędzy p. Stani­
sławem Szafarkiewiciem, inżynierom z Warszawy, 
synom profosora Józffa Szafarkiowicza, a panną Anie­
lą Kurnatowską, córką Włodzimierza i Karoliny z 
Biernackich.

* Tutejszy sędzia okręgowy dr. Traumann prze­
niesiony został z dniem 1 sierpnia jako sędzia ziemiański 
do Elberfeldu.

* Asesor rejenoyjny Grosser mianowany został 
landratem i powierzony mu został urząd landrata w Kościanie.

* Przedwczoraj wieczorem wybuchł w suterenach ka­
mienicy pod nr. 14 na Sw. Marcinie pożar wskutek zapa­
lenia się nafty. Szybka pomoc straży ogniowój przeszko­
dziła dalszemu szerzeniu się ognia.

* Kurs poczty pomiędzy Inowrocławiem a 
Pakością rozszerzony został o tyle, iż z d n i e m 1 
sierpnia poczty dochodzić będą do dworca, względnie 
odchodzić z niego będą.

* Jarmark w Pobiedziskach, który był wyznaczony 
na dzień 29 kwietnia r. b„ — odbędzie się w dniu 20 
grudnia.

* Obywatelom z okolicy Bydgoszczy, oddającym 
synów swych do tutejszych zakładów naukowych, zwracamy 
uwagę na anons prof. Sikorskiego, znajdujący się w numerze 
dzisiejszym pisma naszego, dotyczący otwarcia w Bydgoszczy 
pensyonatu. Pan prof. Sikorski przeniesiony został, jak 
donosiliśmy, jako etatowy nauczyciel gimnazyalny do tego 
miasta.

* W Berlinie tworzy się podobno stowarzyszenie, 
mające zamiar wybudować kolej drugorzędną z Głogowy na 
Wolsztyn do Zbąszynia. W Księstwie przechodziłaby ta ko­
lej przez Kaszczor, Mochy, Kębłowo, Stary Widzim i Wol­
sztyn. a ztąd na Chobienice do Zbąszynia.

* Pożary w Królestwie Polakiem są ustawicznie 
na porządku dziennym. Niedawno donosiliśmy o pożarze 
w Suwałkach, w Warcie — dziś donoszą znowu gazety 
o pożarze w Radziwiłłowie (na Wołyniu) na pograniczu 
Galicyi.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27 lipca, św. 
Natalii p. Wschód słońca o godzinie 4 minut 12. 
Zachód o godzinie 8.

Długość dnia 15 godzin 48 minut.
Wypadki historyczne. 1544 List przyjacielski 

Zygmuuta I. do Karola V. — 1633 Sejm konwokacyjuy.
— 1648 Bitwa z Kozakami pod Kulczynem. — 1792 Pru­
sacy bioęą Wolę. — 1806 Wjazd Napoleona do Poznania.
— 1831 Sejm nakazuje Skrzyneckiemu stoczyć bitwę.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 26 lipca. Rzekomy morderca lor­

da Cavendish jest Irlandczykiem i nazywa się 
O’Brien. Oddał on się dobrowolnie policyi w Puerto 
Cabello i przyznał się do morderstwa popełnionego z 3 
wspólnikami, których wymienił.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Od pana K. Bartoszewicza otrzymaliśmy następujące
pismo:

„Szanowna Rodakcyo!
W num. 164 Kuryera Poznańskiego znajduje się recen­

zja dwóch tanich wydań Kochanowskiego t. j. mojego i pana 
Altenberga.

Szanowny recenzent twierdzi, że wydanie p. Altenberga 
przewyższa moje, gdyż połączyło taniość z wykwintnością pa­
pieru - nie dodając jednak, żo różnicę piękności papieru wy­
pełniam dodaniem pism łacińskich Kochanow­
skiego w mistrzowskich tlómaczeniaeh Brodzińskiego i Sy­
rokomli, które obejmą cały tom 4, oraz dodaniem por­
tretu i życiorysu Kochanowskiego. Które więc 
wydanie będzie właściwie tańsze? —pozostawiam ocenieniu bez­
stronnemu.

Co się tyczy poprawności wydania, nie wypada mi wdawać 
się w krytykę wydania p. Altenberga, gdyż byłaby to zresztą 
krvtyka spóźniona wydania Turowskiego, którego wydanie p. 
Altenberga jest prostym przedrukiem ze wszystkiemi błędami 
i opuszczeniami, na dowód czego przytaczam w załączenia 
dowody. .

Z głębokim szacunkiem 
Kaź mir z Bartoszewicz."

(Pan Bartoszewicz przysłał nam na dowód spis kilku­
dziesięciu błędów i opuszczeń znajdujących się tak w wydaniu 
Turowskiego jak i Altenbarga. Red. Kur. Pozn.)

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 4 i zawiera: 
Kościół i nauka. — O nowszych żeńskich zgromadzeniach zakon­
nych. — Kronika dyecezalna i zagraniczna.: Poznań: Ks. Ku­
czyński kanonikiem honor, katedr. — Dyeoezye polskie: Misja 
w Krasnem w Galicyi. — Koronacja cudownego obrazu Matki B. 
w Kalwaryi Pacławskiej. — Kościół unicki w Galicyi: Nowicyat 
00. Bazyl w Dobromilu i inne wiadomości. — Rzym: Posłucha­
nia i mowa Ojca św. do pielgrzymów włoskich, powiedziana z oka- 
zyi rocznicy sprofanowania zwłok śp. Piusa IX. — Nominacye. — 
Akademia rzymska ś. Tomasza z Akwinu. — Austrya: Arcybiskup 
bośniacki a zakon Franciszkanów. — Francya: t Biskupi de la 
Bouillerie i Lequette. — Świętokradztwa i inne wiadomości. — 
Anglia: t G. Ward.— Podział dyocezyi Beverley. — Kwestye teo­
logiczne: De usu matrimonii. — Dekretaśw. Kongregacji. Soboru 
co do participationis fructuum ct distributionis; Indeksu potępia­
jący niektóre książki. — Piśmiennictwo kościelne: Straż świętego 
Wojciecha. — Dzieła św. Tomasza z Akwinu. — Rozmaitości: 
Pasterz dusz w związku z Najśw, Maryą Panną. — Ogłoszenia.



_ * Ziemianina wyszedł nnmer 29 i zawiera; Wielka, śre­
dnia i mała własność ziemska. — Stosunki gospodarcze w W 
Ks. Poznańskiem w r 1881 (Ciąg dalszy). - Sprawozdanie 
z ekskursyi leśnej, odbytej na rudnych górach w okoliey Marien- 
berga w dniach 17 i 18 czerwca rb. R. Grus. — Niszczenie 
i użytkowani» perzu. — Orka konkursowa, odbyta w Piekarach 
pod Gnieznem, dnia 23 maja roku 1882. — Zasiewanie drobnych 
nasion roślin doniczkowych i gruntowych. — Kronika rolnicza 
i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło-

100.70. 5% powiatowe obligacye 105,50, 4%% powiatowe, 
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
górnoląski» listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 68,— Po­
znański bank prownwonalny 122.—. 4% pożyczka państw. 
101 80. 4’/,% pro ika ■ ożyczka ukonsolid. 104,50, 3%% oblig. 
długu państw 98,80. Marchijsko-pozn. 37,25. Marchijsk.-pozn 
p. i. 5% akc. zakł. 120,50 Stirogradzto-pozu. k. ż 103,25 
Anstr. notv bankowe 170,—, Polskie bk». listy 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 204,20 marek.

Ceny targowe z dnia 25 lipca 1882.

Postanowienia

deput

Pszenica

mii jskiój 
;yi targowej

:.i'.ł,l 
i-d i.-i

Za 19 0 kilogramów
średni 

naj- ; naj
ciężki

naj- naj- 
wyż. i niż.
■e' J .4 .J

wvż. niż. 
-<« 4 HI $

lekki tower 
naj- i! naj- 
wyż. ij niż. 

-4 *) . 4 ą

PRZYBYLI BO POZNANiA
dnia 25 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Stefański z Wab- 
cza, Roman z Pelplina, Heist z familią z Międzyrzecza, 
Bok z Zawodzia, Sawiński z żoną z Rękawczyna, pani 
Kunkiel z Hammenniihle, pani Laskowska z Obornik, 
Mansard z Zbąszynia, Brauer z familią z Carlsthal, 
Krajewicz z Śremu.

Bydgoszcz 25 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszeni ca niezm., jasno-ciemna 200—212 pł., ciemniej­
sza i szklista 216—225 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe staro 137—139 pł., nowe 
suche i piękno 140—141 inrk., polskie poślednie i wilgotne 136 
do 139 mrk.

J ę c z m i eń bez int., piękny do browarów —pJac, 
wielki i drobny —.— płacono.

Owies w miejscu 135 -145 pł.
Groch wrzący —, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100% 46,50—47 plac

Zyto . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Groch . .

21 80 21 60 
21 4021 20 
14,90.14 ! 60 
13 8043 20
14 i 80 14 30
171 —:¡16150

21 30120180 
20 90 ¡20 60
14 ¡40 14 ¡10 
12140 12 — 
13 ¡90 13 i 50
15 80.114 69

201 —1118 80 
19 80 18 70
13 20:12 90 
11 80¡11 ¡10
12 90 12 70
13 80¡13 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,
Poznań 26 lipca 18c2.

Okowita (z beczką) pr. 100 i. = 10.000% Tralles. Wy­
powiedziano litrów, cena wypowiedzenia 47,— marek,
lipiec 47,-,sierpień 47,—, wrzesień 47,40, paźdz. 47,30, listopad-

Ceny targowe w
dnia 26 lipca

Poznaniu
1882.

TOWAR

piękny J średni pośled.

Pszenica..................... . 100 kilogr. 22 30 21 50 20 —
Zyto.............................. 14 80 14 40 14 10
Jęczmień.................... 13 _ 12 50 12
Owies.......................... 14 40 13 40 13 _
Groch wrzący .... - _ _
Grocli na paizę . , . _
Kartofle ... •
Wyka.......................... - _ _
Łubin żółty .... __ _
Łubin niebieski . . . _
Rzepik zimowy . . , 25 30 24 80 24 30
Rzep zimowy .... 25 60 25 — 24 30

Wrocław 25 lipca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płac., lipiec 142,— żąd., lipiec-sierpień 
139,— żądano, sierpień-wrzosień 139,— żąd.. na wrzesień-pa» 
ździornik 139,— żąd , październik-listopad 138,— płac., listo- 
pad,grudzień 137,50 żąd., kwieoień-maj 1883 137 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na lipiec 215 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent. , na lipioc 135,— 

żąd., lipiec-siorpioń 130,— żąd., wrzesień-pażdziernik 128,-— 
żąd., paździornik-listopad 128,50 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., lipiec —żąd., wrzesień- 
pażdziernik 265 żąd., 262 pł.

Olej rzep i o wy m. zin., wypow. — cont. w miejscu 
61,— żąd., —,— płc., lipiec 59,50 żąd., —,— płac., lipioc-sior- 
pień 58,50 żąd., — plc.,ysiorpioń-wrzosioń —,— żąd., wrzesioń- 
paździornik .56,— żąd., — płc., paździornik-listopad 56,50 żąd.

Ok owita wyżój, wypowiedziano —.— litr., w miej­
scu ” płacono, lipioc 47,70 pic., lipioc-siorpioń 47,70 płc., 
siorpioń-wizosień 47,70 płacono, wrzosień-październik 47.60 
płc., paździornik-listopad 47.50 płac., — żąd., listopad-grudzień 
47,50 żąd., kwiocioń-maj 1883 49,40—49,50 plac.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy 
Siemię lniane ślązk 
Siemię konopiauo 
Lnica ....

T O W A R
piękny | średni pośledr.

100 kilogr. 25 75 24 50 22 50
« 25 25 24 50 22 75

— — — ■— — —
— — — —
— — — — — —

• « — — - — — —
i spok. ¿a >0 ki . 8 80 9,0 ) n , obce

7,80- 8,60 mrk.
Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20

do 7,50 m obce 6,50—7,00 m.
Łubin potw., za ,00 kilogr. żółty 13,00—14,00 -1580

111., nieb. 12,80 - 13,80 14,80 mrk.

Sprawozd a nie giełdowe. — Poznań 26 lipca 
4% listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn.

Cena wypowiedziana na 26 lipca; żyto 142,— inrk., pazo- 
nica 215,— mk., owios 135,— mrk., rzop —.— mrk., olej rze- 
piowy 59,50, okowita 47,70 mrk.

Berlin 25 lipca .sprawozdanie urzęd,.,e. Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200—238 według jakość: na 
mieś, bieżąęy płac. 213—214; na lipiec-sierpień płuc. 201,5;
na wrzesień-pażdziernik płacono 194,25, żąd.----- ; na paździer-
nik-listopad płacono 193,5; na listopad-grudzień płacono 192 do
192.5. Wypow. 10,000 cont. Cena wypow. 213,0 mrk. za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 145 -156 według 
jakości; na miesiąc bieżący pł. 149-148,25- 148,5; na lipiec- 
sierpień płc. 145,5 — 145—145,25; na wrzesień-pażdziernik płc.
142.5, żądano —; n- paździornik-listopad płacono 140,5; 
na listopad-grudzień pt. 138,75—138,5. Wypowiedz. 10,000 ctr 
Cena wypowiedziana 148,5 m. Cena przecięciowa — inrk.

Jęczmień za loOO kil niniejszego i większog i zia a 
żąd 120 -190 według jakości.

Kukurydza w miejsca żąd. 162 -165 ,-odług jakami. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

O w e s za 1000 kilog. w miejscu żad. 130—168 wod! g 
jakości, na miesiąc bieżący pic. 136,75 -135; na lipioc-sierpioń 
płacono 133,5 na sierpień-wrzosień nom. —, na wrzesień-

Zebranie przedwyborcze
(Spóźnione).

Dnia 20 b. m, zgasł nagle w wieku młodzieńcem 
przez nieszczęśliwy ąyypadek w Włoszakowicach, 
najukochańszy syn i brat nasz ś, p.

powiatu Szamotulskiego

Kaźmirz Buszkiewicz,

odbędzie się cluia ligo sierpnia o godzinie lOtój rano w Sza­
motułach w Giełdzie. (1351)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności Koła polskiego posła Magdzióskiego.
2. Wybór kandydatów na posłów.
3. Wybór delegata i jogo zastępcy.
4. Wybór nowego komitetu.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 

poleca paryzkie Kzkuplcrze Isar- 
inelitańskie, sztuka 15 ten; przy 
odbiorze większej ilościj odpowiedni 
rabat. Koronki, drowniano, ko­
kosowe jako i z perłowej macicy, są 
zawsze w wielkim wyborzo na skia- 
dzio, począwszy od 25 fon. aż do 8 
marek za sztukę.

o czem donoszą krewnym i znajomym w głębokim 
żalu pogrążeni (1361)

ojciec z rodzeństwem.
Białcz 26. 7. 1882.

Przewodniczący komitetu powiatowego.

XZoxscczsl—
stroiciel fortepianów

Walne zebranie
powiatu Chodzieskiego

odbędzie się dnia » sierpnia r. b. o godz. 4% po poł. u p. 
J. Kawczyńsliiego w Buczkowie p. Chodzieżom.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności komitetu.
2. Wybór nowego komitetu.
3. Wybór nowego delegata i jego zastępcy.
4. Postawienie 6 kandydatów do Izby poselskiej.
5. Obrady względem § 6 i § 11 regulaminu wyborczego. 

O liczny udział prosi (1362)

Komitet powiatowy.

Szanownej Publiczności miasta Ostrowa i oko­
licy donoszę niniejszem, iż z dniem 15 b. m. obok 
mojego składu nasion, węgli i artykułów 
budowlanych otworzyłem (1360)

Handel towarów
bbalalayshj lelitegów 1 cygar >

zaasortowany w najprzedniejsze artykuły z pierwszych 
domów krajowych i zagranicznych.

Polecając się łaskawym względom, ręczę za skorą 
i rzetelną usługę i pozostaję

z uszanowaniem

H*

uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1218)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

moiocoïji
z hermetycznem zamknięciem

poleca (1154)

B. Szulczewski
gafe!» 1 ;

Stary I ’ynek 5P>¡1
(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej).

Ig. Kutzner.1»
Pasy do maszyn,

£ skórę do reperacyi pasów, Î
i i • 5

<7
fS►ö

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczał- 
nej stacyi dr. D e 1 b r ii c k a :
poleca po cenach n- : a ; 

miarkowanych

i Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów I 
technicznych dla gorzelni. &

£

g

Obicia
w nader bogatym wyborze 
i tylko w nowych wzorach, 

najzwyczajniejszych ażod
do najpiękniejszych gatun­
ków poleca po bardzo ta­
nich cenach (103 7)

i
POZNAN

plac Wilhelmowski 5.
Wzory bywają na żądanie 

wysyłane.

Szyny
do kopalń i hut
nowe i używane mają po ta­
nich cenach na składzie (1343

Poznań, ul. Fryderykowska 14.

Î

październik nom, 132,5, płac. —. Wypowiedziano 11,000. Cena 
wypowiedziana 136,0. Cena przecięciowa — mk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu a beczką płac. —mrk , 
ea miesiąc bieżący płac. 59,2; na wrzesień-pażdziernik płacono 
57,7; na październik-listopad płacone 57,6, listopad-grudzień 
płac. 57,6. Wypowiedziano —- centn Cena wypowiedziano 
----- mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 48,6 mrk., tv miejscu z be- 

—,— mrk., na miesiąc bieżący płc 48,4—48,5; na lipiec- 
sierpień płacono 48,4—48,5; na sierpień’wrzesień płacono 
48,4 — 48,5, żąd. —,—; n wrzesień-pażdziernik płacono 48,8 do 
49,Oj na paździornik-listopad płacono 48,5-48,8; na listo­
pad-grudzień płacono 48,3—48,6. Wypowiedziano —litr.
C«na wypow. —,— na. Cena przecięciowa —, — mrk.

Berlin, 26 lipca 1882. 
Pszenica potw. 
lipiec
wrzesień-paźdz.
Zyto osłab, 
lipiec
lipiec-sierpień 
wrzesień-pazdz.

Olej rzep, staloj. 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list.
Okowita stałej 
w miejscu 
lipiec
sierpień-wrzosień 
wrzesień-paźdz. 
list.-grudzień

Telegram giełdowy

Owies
lipioc-siorpioń

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

'Î

214,—
196,—

149,50
146.75
143.75

58,—
57,90

49,- 
49,— 
49, - 
49,60 
48,40

133,75
300

00,000

Kursa końcowe 25 lipca

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Anstr. losy 186(1 
Wiochy . .
Rumuny . ,
Eos. banknoty 
Kns.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zasL 
Kredyty . . 
Kolej państwowa. 
Lombardy . 
Dsposob. spok.

136,30
101,80
100,75
100,70
169,95
80.90

122.50 
88.-

103,60
204,10
83,—
63,30
54.90 

542,—
573.50 
234,—

Szczecin, dnia 26 lipca 1882 
Pszenica stało.
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Zyta spok. 
lipiec
lipiec-siorpioń
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

221,-
213,—
197,—

147,—
145.—
142,—

269,-

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
lipiec
wrześ.-paźdz.

Okowita stało 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
siorp.-wrześ. 
wrześ.-paźdz. 

Petroleum 
wrześ.-paźdz.

59,-
58,-

48,30
48,-
48,-
48,50

M j — -n _i
J przeniosłem z Hotelu Tilsnera na (1326)

ulicę Teatralną nr. 1.
<| F. A. Dzierzkiewicz.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.
fi.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny snizone z powodu bardzo karzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 kosznl no nych z angielskiego crettonu za 
6 koszul dziennych z cienkiemi płócionnemi przodkami 
6 kołnierzyków cienk ch płóciennych 
2 krawaty jodwobn razom tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crottonu z cie­

li u* ókierni pló iennemi gorsami
'd p^inanptT }ci0nkich czysto płócienny oh,

2 krawaty je Iwabne razem tylko
6 k >sznl czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

■II. 10,00 
u. 15,00

ni. 35,00

(1015)
ui. 40,00 
ni. 30,00

2 ctr. miechy nr. 11O po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 fen., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po 98 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

Rynek 47. Reinstein & Simon Rynii 47.
Fabryka miechów.

gsĘT Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej.

ooo
soite -

wę to machin i lokomohil atc.
w najlepszem wypróbowanym już gatunku

Supsrfosfaty
stowarzyszonych fabryk „Silesia“

w Saarau
poleca z poręczeniem za zawartość procentów pod korzy- 
stnemi warunkami (1364)

B. BARCIKOWSKI, Poznań.

* Krzyże,

Kyueh 67. Jedynie tylko

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe koronki, metr od 18 
fen. począwszy, szorokio wstążki atłasowe metr 20 fen. chu­
steczki koronkowe od 1 mr. 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najelegancciejszych z czyś'ego 
jedwabiu, kamizelki dla dam i panów o<l 75 fen. począwszy, 
koluierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fen. począwszy, wszystkie towary krótkie i białe, bardzo pię­
kne biżuterye i różne inno eleganckie bajecznie tanie przed­
mioty. Pozostałości z ¡masy konkursowej Maurycego Joa­

chima po cenach bajecznie tanich. (1196)
Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

z piaskowca, marmuru
♦ i metalu i

Hot cirysto

t Madony
X aż do wielkości naturalnej, 
j dobrze odrobione i pięknie
♦ udek., lichtarze ołtarzowe 
t i krucyfiksy poleca tanio J

: E. KLUG, |
J Poznań, Wrocławska ul. 38. ® 

Jest także tanio do sprze-t
: dania; Madonna Sykstyńska 

jako też śś. Piotr i Paweł . 
piaskowca pięknie odrobiono. ♦

»♦»♦»♦»»»♦♦» »«A-»»»»»:
Niezawodny Rezultat!!

Kto chce Mra swe sprzedać, 
Jut) kto chce dobra kupić, 
ten niech się tylko z zaufaniemzgłosi do 
Ajentadóbr LICHTA w Poznaniu
'Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu,

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Stare żelazto
każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

Poznań,
ulica Fryderykowąka 14.

5,000 próżnych"

jest do sprzedania u

St. Graetza
(1358)| na Miasteczku.5

ORGANISTA
żonaty, w młodym wieku, trzeźwy, 
poszukuje posady od każdego czasu. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się prze­
syłać pod lit. P. K. 100 poste re­
stante Gniewkowo (Argenan).

PosztBją mszczsiiia:
Nauczyciele domowi, nauczycielki c- 
gzaminowane muzykalno, bony Polki 
i Niemki, bona Szwajcarka mówią­
ca dobrze po niemiecku i francusku.

Znajdzie miejsce
osoba o beznana doskonale z krawiec • 
czyzną i językiem niemieckim. (1363)

R. M. Koczorowski
Teatralna ul. nr. 5.

Do wynajęcia od Igo paździer­
nika (1338)

Mieszkanie
na św. Marcinie nr. 9 na Ugiem 
piętrze składające się z 5ciu 
pokoi i salonu z balkonem etc. 
za 1050 mrk. Bliższe warunki 
poda gospodarz domu na 
Iwszem piętrze.

2 pokoje i 4 pokoje, kuchnia z przy- 
należytościami są od Igo paździer- 
nika do wynajęcia.(1356)
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